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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i Świąt uroczystych, 
Prenumeratm porymnomi: 


rettale: potronzk'a kwartalnie: miealyorals 
W miejsou s e ae an a ER ron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poezi. 32  „ 16 , emi | 4 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . . . . 3 6 , PW m Wo. 2 
We Włoszech, Francji, Anglii, Betgi, | 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 œ 2a, DA ih 4 „ —, 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech Eni) kosztuje 10 h., z przesyłką posziową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Oiszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, uj, Karela Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h, Prenumerate przyjmuje się tylko na cnły miesiąc. 
isty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać iranoo do Administracyi „Ñ. Reformy“ w Krakowie. — Listów niefrankowanych 
nie przyjmuje nie. 
Rękopisów nadsyłanych Kedakcya nie zwraca. 
Adres Rodakcyi i Administraoyti: „N. Eeforma“ ul. Jagieliciska 160. 
Telefon Redakoyż è Administrzoy! Mr 41. — Nr rach, poczt. Kary oszczęd. 857.484, 
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Prenwnerstis przyjmują : 
samisjzoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wazystkie urzędy pocztowe: miejsoo- 
wą: administracyas „Newej Reformy“ -- Główne trafika w Rynku, — AgenoyaJ. Hopcasa 
i A, Sàlomeuowoj, plac Maryacki 2. — Handel St. Barlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Krotachmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, al. Karmelicka 18. — ZŁamiejsoową prenu- 
meóratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzianników we Krwowłe Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika | 1, 8. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu np. Huasonstein & Vogler (także w Hamburgn, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R, Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
l Norymberdze). — Hermann Goldschnied, M. Dukes Nacht, H. Schajek, J. Danneberg, — 

W Paryżu Société Mutnelle de Publicité A, Loretta, directeur, Rue Caamartin, 61. 

Qgłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wictsza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 b. — Made- 
siana po 60 h od wiersza ra każdy raz. — Nekrologia po50 h od wiersza. — Głosy publiozne 
po Y kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy. skomplikowzny pierwszy raz 40 b, następny po 
20 h od wiersza. — Zaiaozniki do, N. Reformy“ (prospssty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
zig zm cerę £ kor. od iOO egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dia miejscowych prenuie. 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym, 
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Organizacya demokratów. 


Nasz korespondent parlamentar- 
ny pisze nam z Wiednia pod datą 
18 b. me 

=) Coraz silniejszy napór frakcyj konser- 
watywnych w Kole polskiem i wszechwładztwo 
ich, dawały się już od dłuższego czasu we 
znaki obu odłamom stronnictwa demokratycz- 
nego. Pod naciskiem tej siły zewnętrznej przy- 
szło wczoraj do zbiiżenia się tych obu grup, 
mającego głównie taktyczne cele na oku. 

Dla oceny faktu rozejrzyjmy się w ugrupo- 
waniu stronnictw w Kole polskiem, Bo jakkol- 
wiek występować ono powinno solidarnie na 
zewnątrz, przecież w jego łonie istnieją, i 
z natury rzeczy istnieć muszą, grupy przed- 
stawieieli różnych, nieraz wprost sprzecznych 
kierunków politycznych, ścierających się w cza- 
sie obrad klubowych, a decydujących o treści 
uchwał całego klubu. 

Przedewszystkiem tedy przypomnieć się go- 
dzi, że konserwatyści, aczkolwiek tworzą wię- 
kszość Koła polskiego, nie posiadają jednolitej, 
frakcyjnej organizacyi, lecz rozpadają się na 
trzy grupy, nieraz podjazdowe prowadzące ze 
sobą walki, zwłaszcza gdy w grę wchodzą 
sprawy osobiste, jak wybór prezydyum, komi- 
syi parlamentarnej, desygnowanie człouków 
Koła do komisyj Izbowych i t. p. A nadto i 
na ogólny kierunek polityki Koła polskiego 
wywierają te grupy nieraz wpływ decydujący, 
stosownie do tego, w jaką składają się kon- 
stelacyę polityczną. 

A więc istnieje dawna grupa posła 
Wł Kozłowskiego, obecnie, po jego u- 
stąpieniu, zostająca pod sterem posłów Cza j- 
kowskiego i Henzla. Do grupy tej zali- 
czają się obaj posłowie Błażowscy, W. Dzie- 
duszyck', Garapich, Piniński, Sapieha, Sozań- 
ski, St. Starzyński, Szeptycki i paru innych. 
Ta grupa uwydatnia swój kierunek w ważnych 
sprawach, aczkolwiek otacza się pewną taje- 
mniczością. 

Druga zorganizowana grupa -przybrała na- 
zwę centrum i zostaje pod przewodnictwem 
ks. Pastora, a należą do niej jeszcze księża 
Włażowski i Żyguliński, hr. Jan Potocki, dr 
Opydo, Wojtyga, Bomba, Fijak, Potoczek, Sza- 
jer i Wilk, 

Reszta posłów konserwatywnych skupia się 
koło Ekscelencyj Jaworskiego, Dawida 
Abrahamowicza i Wodziekiego, a 
zaliczają do tej niczorganizowanej grupy po 
słów: Bindera, Chamca, Giżowskiego, Gołu 
chowskiego, Górskiego, Jędrzejowicza, Moysę, 
Popowskiego, Rapaporta, Struszkiewicza i Wei- 
sera. Ci mie schodzą się i nie radzą, ale po- 
stępują jednolicie. 

Do dzikich zaliczają się posłowie Gnie: 
wosz i Wielowieyski. Poseł Czecz nie jest 
czynny. 

Wszystkie to grupy powleczone są właści- 
wie tymsamym pokostem konserwatywnym, z 
poza którego przebija tutaj klerykalizm, tam 
silniejszy, ówdzie słabszy odcień rządowy. 

Posłowie demokratyczni dzielili się od 
początku nowej Rady państwa na dwie grupy: 
na tak zwanych lewiczaków (secesyoni- 
stów), cieszących się poparciem byłego namie- 
stnika, hr Pinińskiego, i na koncentratów, 


Atlantyda. 


(Pokończenie). 


Lord Kingsborough szeroko się rozpisuje o 
arce przymierza (w Meksykn). zestawiając ją 
z podobnym symbolem świętym w Indyach, 
Egipcie, Chaldei, Grecyi, Judei i u celtyckich 
druidów. Niemniej uderzające jest podobień- 
stwo w budowie świątyń, grobowców i piramid 
w Egipcie i Meksyku, a nadto pokrewną jest 
w obu krajach ornamentyka rzeźbiarska i ma- 
larska, a wreszcie forma pisma. 

Analogie pisma i języka. Bez rysun- 
ków niepodobna wyobrazić sobie, jak daleko 
sięga niema] identyczność hieroglifów egipskich 
i meksykańskich. Zdarza się to w szczegółach 
nawet tak drobnych, że tu przypadkowość 
trzeba wykluczyć i przyjąć jakiś bezpośredni 
stosunek między zaginionym lądem a Światem 
Starym. Lud Yukatański, Maya lab Maya — 
Kwisze, przechował podania, że jego pismo i 
kultura pochodzi z za morza, ze wschodn słoń- 
ca. P. Le Plongeon, który wydał księgi święte 
ludu Maya i doskonale poznał jego dyalekty, 
twierdzi stanowczo, że trzecia część tego ję- 
zyka, to czysta greczyzna, gdy znów język 
plemienia Chiapenek ma niezwykłe podobień- 
stwo z hebrajskim, Rzecz ta głównie dotyczy 
słownika; co do gramatyki, to buduwa więk- 
szości języków amerykańskich jest zupełnie 
specyalna, oparta na zestawianin 1 wzajemnem 
przenikaniu się pierwiastków. Dla Aryów, dla 
semitów, dla Finnów, budowa tych języków 
jest wprost zagadkową. A jednak istnieje w 
Europie naród, który mówi językiem zbudowa- 
nym właśnie na sposób amerykański: są 'to 
Baskowie (we Francyi południowej i w Hi- 
szpanii północnej), naród tajemniczy, uważany 
przez niektórych za pozostałość głównych, 
przedhistorycznych mieszkańców Europy. Ję- 
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wobec rządu niezawisłe zajmujących stanowi- 
sko. Do ostatnich z nich, zbliżonych zasadami 
do pisma naszego, należeli z początku: Roma- 
nowicz, Rotter, $. p. Weigel, Doboszyński, 
Stwiertnia, Grek, Danielak, Kolischer i Michej- 
da. Ubył z tego grona Ś. p. Weigel przez 
śmierć, Romanowicz przez wybór do Wydziału 
krajowego. natomiast wstąpił wybrany w miej. 
sce á. p, Weigla poseł Petelenz. Do t. zw. le- 
wiczaków zaliczali się posłowie: Byk, ÓĆwik'iń- 
ski, Jabłoński, Królikowski, Meranowicz, Nie- 
mentowski, Piepes-Poratyński, minister Piętak, 
Roszkowski, Seinfeld, dr Stojałowski (adwokat, 
| wiceburmistrz Tarnowa). W miejsce Ćwikliń. 
skiego, który zostawszy szefem sekcyi w mi. 
nisterstwie oświaty, złożył mandat, wyszedą 
z wyborów Dulęba i przyłączył się do iewi 
czaków, a tak samo do tej grupy przystąpił 
poseł Głąbiński, wybrany w miejsce Romano- 
wicza. 

W czasie Zielonych Świąt roku zeszłego na- 
stąpiła, jak wiadomo, na gruncie lwowskim, 
inb raczej sejmowym, fuzya obydwu odłamów 
demokratycznych, o tyle tylko niezupełna, że 
poseł Rotter do tej fuzyi się nie przyłączył. 
Odtąd w Sejmie istnieje jedno tylko stronni- 
ctwo posłów demokratycznych oby- 
dwu odcieni, pod nazwą polskiego stronni- 
ctwa demokratycznego. 

Na gruncie wiedeńskim fuzya nie przyszła 
do skutku. obydwie grupy posłów demokraty- 
cznych istniały wprawdzie odrębnie, lecz myśl 
Longolidacyi obydwu grup ciągle ujawniała się. 
W sprawie tej właśnie przyszło do pewnego 
porozumienia. Mianowicie z inicyatywy posła 
Głąbińskiego zebrali się wszyscy obeeni w Wie- 
dniu posłowie demokratyczni, do Koła polskie- 
go należący, i zgodzili się na utworzenie wspól- 
nego Związku obydwu grup dla jedno: 
litego postępowania taktycznego w Kole 
polskiem. 

W tym celu wybrano wspólną komisyę 
z sześciu członków, do której weszli posłowie: 
Byk, Doboszyński, Dulęba, Głąbiń- 
ski, Rotter i Stwiertnia. Ta komisya 
ma obmyśleć zasady wspólnej organizacy! ta- 
ktycznej obydwu grup demokratycznych, ma 
zwoływać posiedzenia wszystkich posłów de- 
mokratycznych dla narady nad wszystkiemi 
sprawami parlamentarnemi, celem osiągnięcia 
jednolitego postępowania tych posłów w Koło 
polskiem i solidarnego głosowauia przy wybo- 
rach, w razach zaś nagłych ma ta szóstka de- 
cydować za obydwie grupy. 

Ta organizacya nie jest więc fuzyą 
obydwu grup, ale jednoczy je w celach ta- 
ktycznej natury. -` 

W ten sposób zorganizowani demokraci sta- 
nowić będą najliczniejszą grupę w Kole 
polskiem. 


Zawierucha wśród młodzieży. 
(Koresp. „N. Reformy*). 

Lwów, 18 czerwca. 
Od dłuższego czasu dwa nasze najwyższe 
zakłady naukowe: uniwersytet i politechnika, 
a za niemi cały inteligentny światek naszego 
miasta, są widownią żarliwej walki, jaka toczy 
się pomiędzy słuchaczami wspomnianych insty- 


zyk Basków jest wogóle najbliższy języków 
amerykańskich i Świadczy o pokrewieństwie 
tego ludu z plemionami Ameryki. Jak to wy- 
tłomaczyć ? i czy nie jedyna to hipoteza, przy- 
puścić istnienie Atlantydy, na co już tyle ma- 
my dowodów? 

Typy etnologiczne. W Atlantydzie 
żyły plemiona żółte, czarne, czerwone i białe. 
Badania (Quatrefagesa, Bancrofta i Le Plon- 
geona stwierdziły, że stosunkowo bardzo nie- 
dawno wymarła w Ameryca rasa typu mu- 
rzyńskiego. — W Ameryce Środkowej napoty- 
kamy nie mało rysunków i rzeźb (bałwanów) 
o wyraźnym typie negrów: wydatne wargi, 
włosy kędzierzawe, płaskie czaszki. Popol- 
vuh, święta księga Gwatemali, opisując pier- 
wotną ojczyznę jej mieszkańców, powiada, że 
w tej szczęśliwej ziemi żyły razem ludy czarne 
i białe i jednym mówiły językiem. 

Pr. Retzins znajduje pokrewieństwo między 
rasą długogłowców czerwonoskórych a mie- 
szkańcami wysp Kanaryjskich i atlantyckich 
brzegów Afryki. Barwa skóry tych plemion 
jest czerwono-brunatna, a kształt ich czaszki 
odnajduje się n Karaibów. — Starożytni Egi- 
peyanie malowali się na czerwono, w odcieniu 
skóry pewnych Indyan amerykańskich. Wśród 
Peruwian znów barwa ciała była jaśniejsza, 
wpadająca w śniady kolor Andaluzyan lab 
Maurów, a włosy jasno-kasztanowate były dość 
częste. 

Pokrewieństwo ludów Ameryki z rasą mon- 
golską, u częściowo z semieką, było jnż do- 
strzeżone; trzeba też pamiętać o zalewie Ame- 
ryki zachodniej (zwłaszcza Kalifornii) przez 
wyprawy morskie Chińczyków, Japończyków, 
Polinezyan, Malajów, którzy niewątpliwie ślady 
swoje tam pozostawili. Plemiona Zuui, Dakola, 
Mandana mają bardzo często oczy niebieskie 1 
włosy kasztanowate, ale znów lad Kaso (w Kan- 
Sas) jest prawie czarny; barwy przejściowe 
stopniują się różnie: brunatno-czerwona, mie- 
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tucyj. Ta wojna młodych posiada głębsze pod- 
stawy, jakkolwiek pozornie toczy się o0 stano- 
wisko Czytelni akademickiej w szeregu innych 
akademickich stowarzyszeń i o zachowanie się 
jej wydziału wobec jednego z członków. 

W ostatnich paru latach daje się spostrze- 
gać pewien zwrot w ruchu młodzieży polskiej 
we Lwowie, zwrot, który niewątpliwie należy 
przypisać wpływom kierowników poszczególnych 
stronnietw politycznych na życie uczącej się 
młodzieży. Kiedy dawniej studenci wszechnicy 
ograniczali się na głośnem wysnawaniu zasad 
w tym lub owym kierunku politycznym, a dzia- 
łalność swoją w społeczeństwie kierowali prze- 
dewszystkiem , jeżeli nie wyłącznie, na pole o- 
światy i spopularyzowania nanki — to od pe- 
wnego czasu widzimy ich coraz częściej w or- 
ganizacyach stronnictw politycznych, lub w re- 
dakcyach dzienników, jako członków rad na- 
czelnych obozów. 

We Lwowie zarysowało się pośród słucha- 


czów wszechnicy i politechniki kilka kiernn- 
ków, które są zresztą objawem naturalnym i 
i mogły były spokojnie istnieć obok siebie. gdy- 
by nie fakt, że poczęto je podsycać i pchać 
do akcyi czynnej ze stron trzecich, pozaaka- 
demickich, szukających tutaj kadrów agitacyi 
dla siebie. Wywołało to starcia i niesnaski, 
które rosną coraz więcej i mają dzisiaj cechę 
formalnych niepokojów. Ścierają się prądy: 
z jednej strony narodowy,” reprezentowany 
przez Czytelnię akademicką, z drugiej zaś tak 
zwany ludowców, wspomaganych przez młodych 
wyznawców socyalizmu. 

Antagonizm partyjny zaostrzał się i spotę- 
gował. aż wreszcie wybuchł w swarach na tle 
stosunku Czytelni akademickiej (narodowej) 
do innych stowarzyszeń i kółek młodzieży. — 
Asumpt dała sprawa osobista. Wydział Czy- 
telni wykluczył jednego z członków Towarzy- 
stwa, p. Z, który w księdze stowarzyszenia 
napisał gwałtowną obelgę przeciw zarządowi i 
członkom Czytelni. P. Z. zalicza się do socya- 
listów i znanym jest z łącznej działalności z 
socyalistami ruskimi. Wbrew statutowi, odwo- 
łał się on do walnego zgromadzenia Czytelni, 
a kiedy i to zatwierdziło wyrok wydziału, — 
poruszył swą sprawę na wiecu ogólno-akade- 
miekim, zwołanym w celu zajęcia stanowiska 
wobec kwestyi pojedynkowej, a obesłanym 
przez akademików polskich, oraz przez Ru- 
sinów i syonistów. Wiec ten. w którym 


|uczestniczyli ze strony polskiej ludowcy, so- 


cyaliści, oraz Rusini i żydzi-narodowcy, sko- 
rzystał ze sposobności, ażeby osłabić stanowi- 
sko Czytelni polskiej, dotychczas uważanej za 
przedstawicielkę ogółn młodzieży polskiej na 
uniwersytecia. Wiec zawezwał Czytelnię, ażeby 
usprawiedliwiła się z wyroku, wykluczającego 
pana Z. — Wydział Czytelni w odpowiedzi, 
ogłoszonej w prasie miejscowej, odmówił wie- 
cowi ogólno akademickiemu w zasadzie, a spe- 
cyalnie wiecowi, który składał się nie z sa- 
mych Połaków, ałe także ze studentów innych 
narodowości, prawa mięszania się w wewnętrz- 
ne sprawy polskiej Czytelni akademickiej, i za- 
protestował przeciw mieszaniu się wieców o 
charakterze narodowym, w sprawy stowarzyszeń 
wyłącznie polskich. 

Opozycyoniści zwołali zatem wiec drugi, 
znowu „ogólno-akademicki*, potępili stanowi- 


Donneli (Atlantis) uważa, że ta różność 
barw powstała jako szereg „Varietatum* pier- 
wotnej rasy atlantyckiej, 

Wzmianki pisarzy Starożytnych 
o nieznanym lądzie za słupatni Herkulesa (t. j. 
za Gibraltarem) są dosyć liczne. Aelian w 
dziełe Varia Historia wspomina o wiel- 
kim kontynencie na Oceanie Atlantyckim. — 
Proklns za starym jakimś pisarzem powta- 


rza wieść o ogromnej wyspie za słupami Her- 
kulesa. Marcellus mówi 0 siedmiu wyspach 
(Kanaryjskich ?) na Oceauio, których mie- 
szkańcy przechowują pamięć o wielkiej wy- 
spie, jako pozostałości ich kraju. Dyodor 
Sycylijski równieź otem wspomina, a naj- 
szczegółowiej Platen w dwóch dyalogach 
(Timeus i Krytyas), gdzie, uniesiony wy- 
obraźnią filozof-poata, stworzył tam idealną 
Rzeczpospolitą. 

Tradycye. Galłowie mieli podania, które 
zapisał w I. stuleciu przed Chrystusem Tima- 
genes, o dwóch żyjących w tym kraju plemio 
nach: o tnbylcach (zapewne fińskiego pocho- 
dzenia) i najeźdźcach z dalekich wysp Atlan- 


tydy; trzeci zalew był celtycki. 

Meksykańscy Toltekowie opowiadają, że do 
tego kraju przybyli ze wschodu słońca, z zie- 
mii Aztlan lub Atlan; z tej samej ziemi 
wyprowadzają się Astekowie. 

Popolvuh (Gwatemalski) opowiada o po- 
dróży trzech kró!ewiczów ze Wschodu, którzy 
założyli ich naród i państwo i naaczyli ich 
pisma. Bóg meksymański (Quetzalccatl), 
przybysz 2 za morza, miał postać człowieka 
białego z długą brodą (Indyanie nie mają bro- 
dy). Biały ten bóg nauczył ich pisma i kalea- 
darza; poczem odjechał na łodzi. — Toż samo 
ludy Yukatanu opowiadają o Zamnie, założy- 
cielu ich cywilizacji. 

Tradycye o katastrofach, Lay Ame- 
ryki środkowej twierdzą, że 1ch iąd szeroko 
się rozpościerał niegdyś w głąh oceanu; pa- 
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sko Czytelni i odmówili jej prawa reprezen- 
towania młodzieży polskiej. W odpowiedzi na 
to wydział Czytelni akademiekiej zwołuje na 
dzisiaj do sali Strzelnicy miejskiej ogólny 
wiec młodzieży wyłącznie polskiej. aże- 
by zasiągnąć opinii akademików Polaków o sta- 
nowisknu Czytelni. 

' Powyższy przebieg wykazuje, że poza pozo- 
rami krzywdy osobistej jednostki tai się agi- 
tacya, mająca na celu zwalczenie prądu naro- 
dowo-demokratycznego, który ześro Ikowuje się 
w Czytelni akademickiej. Mamy zatem walkę 
stronnictw na ławach szkolnych! 

Wandycz. 


Anglia na rozstajnej drodze. 


Krwawe wypadki w Belgradzie odwróciły 
na chwiię uwagę Europy od innej sprawy, 
która właśnie w tym czasia zaczęła zaprzątać 
nietylko zawodowych polityków, ale także szer- 
sze stery społeczeństw enropejskich. Sprawa 


ann 


ciu latach przebył metamorfozy, które z naj- 
skrajniejszej lewicy zawiodły go w szeregi naj- 
skrajniejszych torysów i imperalistów, że rze- 
czywiście i tej nowej nie można się już było 
dziwić. Myśl jego nie tyle też zdziwiła Europę 
i Amerykę, ile je zaniepokoiła. Grozi im bo- 
wiem, w razie zrealizowania, takim przewrotem 
produkcyjnych i handiowych stosunków, jakiego 
od dawna już nie doznał ani świat stary ani 
nowy. : 

Na szczęście jednak, zdaje się, dałeko je- 
szcze do jej zrealizowania, Natrafiła bowiem, 
zwłasz'za o ile dotyczy powrotu do ceł prote- 
kcyjnych. na zaciętą opozycyę w samej An- 
gli. Zasady wolnego handlu. jakkolwiek pa- 
nują w Anglii dopiero od kilku pokoleń, tak 
przeszły w ciało i krew narodu angielskiego, 
Że dziś hołdują im nawet potomkowie tych, 
którzy przed stu laty stali mniej więcej na 
dzisiejszem stanowisku Chamberlaina. I rzecz 
to zupełnie naturalna, bo przyniosły one An- 
glii niesłychany rozwój ekonomiczny; a cho- 
ciaż dziś konknrencya Niemiec i Ameryki pół- 


to tak ważna zarówno dla starego, jak i dla | nocnej zaczyna znów tamować teu rozwój, to 


nowego Świata, że dziś znów, w miarę jak za- 
ciera się pierwsze wrażenie, wywołane króło- 
bójstwem serbskiem. wysuwa się na czoło bie- 
żących kwestyj politycznych. 

l nie można się temu dziwić; sprawa, o któ- 
rej mówimy, to nie sprawa małego kraiku bał- 
kańskiego, lecz wielkiej a potężnej Anglii, 
oraz rozległych jej kolonij; to nie zajście, po- 
ruszające nerwami społeczeństwo, lecz rzecz 
bardzo realna, która może się kiedyś w przy- 
szłości odbić bardzo dotkliwie na dobrobycie 
zarówno stałego lądu Europy, jak i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. 

Trzy tygodnie temu rzucił angielski minister 
kolonij Chamberlain, ów mąż zagadkowy, 
na którego świat polityczny spogląda z wzra- 
stającem z dnia na dzień zdumieniem, myśl 
utworzenia jednego ogromnego związku Anglii 
z jej koloniami, związku ścisłego, nietylko po- 
litycznego, ale także i to przedewszystkiem 
haudlowo-cłowego, a w połączeniu z tem myśl 
drugą, zalecającą Anglii powrót do dawnej po- 
lityki ceł ochronnych, w danym . razie nawet 
wprost prohibicyjnych. Dziś bowiem większa 
część kolonij angielskich tworzy pod względem 
handlowa-cłowym niemal zupełnie samodzielne 
państwa. stórym wolno rządzić. się w tym kia- 
runku własnemi zasadami. nawet nakładać cła 
na wyroby angielskie. Bezpośredni impuls do 
wystąpienia z temi Śmiałemi pomysłami dał 
Chamberlainowi, jak się zdaje, zatarg cłowy, 
jaki powstał między angielską Kanadą a Rze- 
szą niemiecką, Zapewne atoli rozważał on je 
już dawno i skorzystał tylko z tej sposobności, 
ażeby poddać je pod sąd opinii publicznej. 

Rozwijając ten swój nowy program, który 
tak niezmiernie dziwnie brzmi w ustach tego 
najżarliwszego do niedawna w Anglii radykała 
i wolnohandlowca, (Chamberlain nie zaprzeczał, 
że podroży on znacznie życia w Anglii, że spro- 
dzi na nią może ciężką chwilę przełomową, ale 
jako kompensatę wyimownemi słowy przedstawił 
niezawodne odrodzenie produkcyi rolniczej w 
swej ojczyźnie, wyższy zarobek robotników i 
możliwość zapewnienia im pensyi emerytalnej 
na starość, 

Joe Chamberlain takie w ostatnich dziesię- 


| 
wybuch wnikaniczny i trzęsienie ziemi), które 


jednak wielką jest zagadką. czy zerwanie z 
niemi w gorsze jeszcze nie wepchnęłoby An- 
glii położenie. 

Zerwali się więc przeciwko Chamberlainowi 
do czynnej opozycyi przedewszystkiem libera- 
łowie angielscy, którzy, osłabieni właśnie jego 
dezercyą oraz innemi przeciwnościami, tak 
mało w ostatnim czasie dawali znaków życia. 
Harcourt i Spencer, liberalny imperyalista an- 
gielski sir Edward Gray, przywódca liberałów 
w Izbie gmin Campbell Bannermann, wreszcie 
i lord Roseberry, mobilizują na gwałt wszy- 
stkie liberalne żywioły, mianowicie City lon- 
dyńską. Ale i wśród konserwatystów powstaje 
opór niemal gwałtowny. Co więcej, myśl Cham- 
berlaina wywołuje rozdwojenie także w jego 
własnem Stronnictwie, wśród Unionistów — a 
przedewszystkiem w łonie gabinetu, w któ- 
rym tak ważną, główną niemal w ostatnim 
czasie odgrywał on rolę. i 

Lord skarbu Ritchie publicznie w Izbie w 
imienin gabinetu wypiera się wspóluictwa z 
programem cłowym zbyt Śmiałego „Joe*, pre- 
zydent gabinetu Balfour zajmuje postawę dwa- 
znaczną, a na posiedzeniach gabinetu przy- 
chodzi do gwałtownych niemal srarć i sporów. 

Lecz Joe Chamberlain nie jest człowiekiem, 
który zrażałby się niepowodzeniem, przeciwno- 
ściami. To olbrzym, którego walka wprost nęci. 
On, którego uważano już za przyszłego pre- 
miera angielskiego, drwi wprost z opozycyi 
stronnictw, z oporu kolegów ministeryalnych 
i ani myśli ustąpić. Przeciwnie, postanawia 
zaapelować do kraju, "do ludności, zamierza 
wzdłuż i wszerz przebiegać Anglię i na ze- 
braniach publicznych propagować swə pomy- 
sły, werbować dia nich zwolenników między 
najszerszenm warstwami robotniczemi, 

Sytuacya wewnętrzna w Anglii dziwny przeto 
dziś przedstawia widok. Jeden członek gabi- 
netu rzuca rękawicę opinii większości parla- 
mentarnej, całemu gabinetowi, jak Herkules 
staje do walki z przemożnemi siłami, uważa- 
jąc siebie za apostoła nowej zbawczej teoryi, 
nowej ery rozkwitu ojczyzny. Mówią już gło- 
śno, że rozpętana przez niego walka — bo 
oczywiście nie zbywa mu takża na zwolenni- 


Co się tyczy czasu tej katastrofy, która zni- 


tę ziemię zniweczyły. Badania naukowe stwier- | szczyła Atlautydę, to autor (W. Scott Elliot) 


dzają te legendy (Balduin. „Ancient Ame- 
rica“). 

Rzecz godna uwagi, że podobne tradycye 
istnieją wśród celtyckich Indów W. Brytanii, 
mieszkańcy Walii również pamiętają trzy ka- 
tastrofy. 

Najpowszechniejszą jest na całej kuli ziom- 
skiej tradycya o potopie. Szczególnie wyraźne 
są pod tym względem tradycye czerwonoskó- 
rych. Meksykanie stworzyli nawet osobną teo- 
ryę kosmiczną kolejnych stworzeń i zniszczeń 
świata. — Ale potop jest ostatnią katastrofą 
z czterech, które zna biblia Meksyku (piąta: 
zniszczenie świata przez ogień dopiero ma się 
odbyć w przyszłości). 

P. Le Plongeon, o którym już tn wspo- 
minaliśmy, wydał też t.zw. „Rękopis Troano* 
(którego oryginał znajduje się w British Mu- 
seum); jestto piktograficzna księga święta ludu 
Megas w Yukatanie, ułożona, jak przypuszczają, 
3500 lat temn (?). W księdze tej mamy mna- 
stępujący opis katastroty, nieco suchy, bez ża- 
umej legendowości, wprost przedstawiony jako 
żywiołowa klęska naturalna. 

„W rokn VI Kanu (cyklu mahakalny), 
d. 11 Malne, w miesiącu Zac, nastąpiło stra- 
sziiwe trzęsienie ziemi i trwało bez przerwy 
do 13 Chuen. — Kraina wzgórz i ziemia Un 
stały się ofiarą tej klęski; po dwóch przera- 
źliwych wstrząśnieniach ziemia ta znikła na- 
gle w ciągu nocy; grunt, ciągle poruszany siłą 
wybuchów ognistych, kołysał się i drżał nieu- 
stann e, aż wkońcu się zapadł; ziemie zostały 
| nagle rozdarte i rozłączone. 

Pesiaważ nikt nie mógł się oprzeć tej klę- 
sce, zginęło razem z ziemią 64 miliony mie- 
|jszkańców i zapadło się w morze. Stało się to 
na 8060 lat przed ułożeniem tej księgi”. 

Ponieważ księga Troano uchodzi za auten- 
|tyczną, musimy nznać niezwykłą starożytność 


dziana, bronzowa, oliwkowa, jasno-żółta. Pr.lmiętają oni trzy kolejne katastrofy (potop, tego podania, 


daje liczbę fantastyczną 800.000 lat przed go- 
dziną dzisiejszą, Na swojej mapie Atlantydy 
określa on sfery narodzin ras czerwonych, Se- 
mitów i Turańczyków, których wyprowadza z 
różnych krańców zaginionego lądu; Egipcyan, 
Assurów, .Judejczyków i t. d. uważa on za e- 
migrantów i kolonistów z tej tajemniczej me- 
tropolii. Na biegunach, w słonecznych krainach 
(8000 wieków temu) pólnocy, mieści on sie- 
dzibę ludów  hyperborejskich czyli rasy 
białej. 

Nakoniec, ponieważ katastrofy globowe po- 
wtarzały sią nieraz; ponieważ Atlantyda nie 
raz powstawała i znikała pod falami oceanu i 
ludność jej, i jej cywilizacya: W. Scott Elliot, 
na zasadzie pewnych kombinacyj przypuszcza 
istnienie dwóch jeszcze, dawniejszych konty- 
nentów, które zowie Lemuryą i Rmoaha- 
lią, ale których konturów ściśle nieoznacza, 
Lemurya okejmuje głównie Australię wraz z 
Indyami, oraz dnżą część Afryki, Rmoahalia, 
Azyę i drugą połowę Afryki. Cała niemal Eu- 
ropa (prócz W. Brytanii) oraz północna Azya 
nie istnieje, jako Świat morzem zalany. Prócz 
Anglii, jeszcze Hiszpania ujawnia się jako 
część Rmoahalii, — połączona z Afryką półno- 
ceną, 

„ Takie są rozumowania nowoczesnych myśli- 
cieli o legendzie Atlantydy. Niejedno tu nowe 
ziarno prawdy się znajdzie, choć „oczywiście 
szerokie ma tu przestwory — fantazya. Na 
jedną rzecz zwrócimy uwagę czytelnika: na 
nowe, a jak dotąd mało dostepne źródło wie- 
dzy, mianowicie na tradycye i księgi Święte 
plemion czerwonoskórcych, które nam odkrywa- 
ją nowe zupełnie i niespodziane światy. 

Z. Kundam. 
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kach — spowoduje rozwiązanie parlamentu w 
najbliższym już czasie. A chociaż pomysły jego 
dziś jeszcze nie mają widoków zwycięstwa, to 
jednak nikt ręczyć nie może, czy naród przy- 
padkowo jednak nie przyklaśnie im przy no- 
wych wyborach. Śmiałe myśli mają to do sie- 
bie, że porywają zwykle mniej krytyczny ogół. 


Pokłosie wyborcze. 


W Berlinie oddano na kandydata polskie- 
go, adwokata Chrzanowskiego z Poznania, 
1498 głosów. Dokładniejsze wiadomości o wy- 
niku wyborów w okręgach westfalskich i 
nadreńskjich dziś jeszcze nie nadeszły. We- 
dług prywatnych informacyj berlińskiej „Ger- 
manii*, oddano w okręgu Bochum-Gelsen- 
kirchen na kandydata polskiego 7183 głosów, 
co dowodziłoby, że wychodźcy polscy dzielnie 
spełnili swój obowiązek. Faktem jest, że spa- 
wodowali upadek dwóch kandydatów stronni- 
ctwa centrum. Prasa centrowa pieni się ze zło- 
ści i uderza gwałtownie na wychodźców pol- 
skich, zapominając o tem, że centrum samo 
nieżyczliwą swą dla nich postawą popchnęło 
ich do samodzielnej akcyi wyborczej. 

W Księstwie największą liczbę głosów otrzy- 
mał kandydat polski z Kujaw, dr Krzymiń- 
ski z Inowrocławia. Ogółem padło na niego 
17.106 głosów, podczas gdy przeciwnik jego 
Niemiec otrzymał tyiko 6998 głosów. 

Wielu pracodawców niemieckich dopnściło 
się i tym razem karygodnego pogwałcenia wol- 
ności wyborów. Do „Dziennika Poznańskiego” 
donoszą, że niejaki Steinke, dzierżawiący od 
książąt Czartoryskich majątek ziemski Wszo- 
dów, zabronił polskim swym robotnikom pod 
karą utraty pracy i chleba udziału w wybo- 
rach. Oto skutek wydzierżawiania dóbr pol- 
skich Niemcom! Na Śląsku, mianowicie w o- 
kręgach bytomskim i katowickim — jak do- 
nosi „Górnoślązak* — księża niemieccy wy- 
dzierali robotnikom polskim kartki na polskich 
kandydatów i wciskali im gwałtem niemieckie. 

W okręgu pszczyńsko-rybińskim widoki kan- 
dydata polskiego dra Kowalczyka są 
względnie dobre. Otrzymał on głosów 13.109, 
podczas gdy na kandydatów niemieckich od- 
dano: na centrowca Faltina 10.241, na rzą- 
dowca księcia Raciborskiego 4135 głosów. Je- 
żali więc nie wszyscy rządowcy zdecydują się 
głosować na „centrowca*, dr Kowalczyk może 
być wybrany. W okręgu bytomskim kandydat 
polski dr Stęślicki otrzymał nie 600 — 
jak wezoraj mylnie podano — lecz 6800 gło- 
sów. 

Socyaliści niemieccy odnieśli najświetniejsze 
zwycięstwo w Saksonii, gdzie z 22 mandatów 
krajowych zdobyli odraza 19, w pozostałych 
trzech okręgach przychodzą zaś do ściślejszych 
wyborów. 


Burzliwe posiedzenia. 


Sejm chorwacki rozpoczął tegoroczną sesyę 
w środę burzliwą opozycją przeciwko banowi 
Khuen Hedervaremn. Rząd obawiająe 
się gwałtownych demonstracyj ze strony pu- 
bliczności, otoczył gmach sejmowy silnym kor- 
donem żandarmeryi, wprowadził nawet żandar- 
mów do wnętrza gmachu. To spotęgowało je- 
szcze oburzenie. Zaraz po zagajeniu posiedze- 
nia posłowie Brestyenski i Derencin 
z opozycyi zgłosili dwa wnioski naglące, któ- 
rych prezydent jednakże nie przyjął, ponieważ 
według $ 39 regulaminu sejmowego należało 
je zgłosić przed posiedzeniem. W tej chwili 
wszedł do sali ban. Opozycya powitała go o- 
gromną wrzawą. Posłowie chorwaccy wydobyli 
przygotowane na ten cel trąbki i piszezałki, 
zaczęli trąbić i gwizdać, inni zapamiętale bili 
w pulty. Prezydent nie mogąe nśmierzyć wrza- 
wy, przerwał posiedzenie. 

Zagaiwszy je po chwili na nowo, celem prze- 
jednania opozycyi, przyjął wspomniane wnio- 
ski. Spokój nie trwał jednak długo. Zaledwie 
ban znów ukazał się w sali, burza zerwała się 
na nowo. Do trąbek i piszczałek przyłączyły 
się teraz bębenki. Prawica usiłowała zagłuszyć 
piekielny ten koncert oklaskami, lecz zamiar 
ten nie dopiął celu. 

Tymczasem pomiędzy opozycyą a prezyden- 
tem nowy powstał zatarg. Prezydent nie chciał 
odczytać zgłoszonych wniosków; gdy wspom- 
niał o krwawych zajściach w Beigradzie, poseł 
Tuskan zawołał: „Niech żyje naród serbski!“ 
Poseł Frank interpelował prezydenta, kto wpro- 
wadził żandarmów do Sejmu i dlaczego nie 
wydaje się kart na galeryę. Odzywały się o0- 
krzyki: „Precz z banem! Niech żyje Chorwa- 
cya!“ Przerwana na chwilę wrzawa, zerwała 
się na nowo, posłowie Winkowicz i Haramba- 
sicz wyrwali wieka od pultów i rozbili je w 
kawałki. 

Wśród tej wrzawy ban ponownie opuścił 
Izbę a prezydent zamknął posiedzenie. 

Sceny te powtórzyły się na wczorajszych 
posiedzeniach, rannem i popołudniowem. Z ło- 
na opozycyi chorwackiej zgłoszono dwa nowe 
wnioski; pierwszy żąda uwolnienia aresztowa- 
nych podczas rozruchów, drugi wysłania proś- 
by do cesarza, ażeby banowi dat dymusyę. — 
Wnioski te wywołały nowe burzliwe zajścia. 
Znów odezwały się głosy trąbek i piszczałek, 
znów bito w pulty. Oba posiedzenia trwały tyl- 
ko Krótko. 

Słychać, że wobec tego sesya będzie za- 
mknięta. Stanowisko bana ma być poważnie 
zachwiane. 


Śladami morderców. 


We czwartek rano z rozporządzenia tymczasowe - 
go rządu belgradzkiego, otwarto podwoje „Konaku“ 
dla zagranicznych dziennikarzy, którzy pod prze- 
wodnietwem oficerów zwiedzili miejsce Btrasznej 
rzezi. Już na pierwszy rzut oka poznać można, Że 
wnętrze „konaku* było widownią krwawej walki. 
Po rozmaitych śladach nie trudno znaleść drogę, 
którą spiskowcy dostali się do kryjówki pary kró- 
lewskiej, mimo bowiem licznych reparacyj w przed- 
dzień wyboru nowego króla, pozostały jeszcze wszę- 
dzie aż nadto widoczne znaki po gospodarce dzi- 
kiej hordy morderców. 


Stary konak belgradzki został zbudowany jeszeze 
za czasów panowania tureckiego w Śzrbii i podo- 
bny jest do okazałej willi. Front od ulicy jast je- 
dnopiętrowy. Po dwóch schodach idzie sią do głó- 
«nej bramy drewnianej, która jest nienaruszoną, 
a którą w krytycznej nocy otworzył Naumowicz. 
Znajdujemy się w przedsionku. Na lewo znajduje sią 
pokoik dla oficera ordynansowego, na prawo izba 
dla służby pałacowej, naprzeciwko zaś drzwi obite 
żelazem, przed któremi padli pierwsi apiskowty. 
Nie mogąc wyważyć tych drzwi, pewien poracznik 
i inżynier rzucili pod nie dwa naboje dynamitowe, 
które, wybuchnąwszy, wyrwały jedno szrzydło drzwi 
i położyły trupem Naamowicza, roziargawszy jego 
ciało. Kawał drzewa rozbił głową kapitanowi Mili- 
kowiczowi, zięciowi Cincara Markowicza, 

Wchodzimy do okrągiego westybulu, gdzie stoi 
nienaruszony niedźwiedź wypchany, a na ścianie 
ogromny zegar wskazuje nieprzerwanie godziny od 
strasznej nocy, Tu widać rozrzucone kawałki mo- 
siężnych okuć. Dalej na lewo jest mały przedpokój, 
wiodący do sali posiedzeń rady ministrów. Obrazy 
historyczne wiszą na ścianach sali, pośrodka stoi 
stół z papierami i ołówkami, pomiędzy którami 
wznosi się fotografia grapy oficerów. W grapie 
tej znajdowało się tylko 27 późniejszych spisko- 
wców. Wróciwszy do westybula, ujrzymy naprzeciw 
drzwi wchodowych otwarty pokój. Z pięznych dę- 
bowych drzwi, do niego prowadzących, pozostały 
tylko resztki, Tu spiskowey zabili generała Łuza- 
rza Petrowicza, który ich usiłował powstrzymać. 
Slady krwi są jeszcze widoczne. Siekiera, którą 
spiskowcy chcieli te drzwi rozbić, leży na boku. 
Dynamit i tataj zrobił swoje, rozerwawszy drzwi 
i żelazną konstrukcyg szklanej kopuły. 

Z tego pokoju idzie się do „czerwonej* gali, 
która leży pomiędzy salą „arabską“, a poczekalnią 
dla dam dworskich królowej Dragi. Z sali „arab- 
skiej“ widać pokój bilardowy, gdzie zamordowano 
kamerdynera króla Aleksandra, W sąsiedztwie znaj. 
duje się gabinet do pracy króla, skromnie, ale gu- 
stownie urządzony. 

Od sali „czerwonej“ rozpoczynają się aparta- 
menty Dragi Poczekalnia dla dam dworskich nie 
zatrzymuje niczem nwagi widza, ani lichemi obra- 
zami oryginalnemi, ani dobremi kopiami, ani krze- 
słami, pokryremi szarym jedwabiem. Wąskie drzwi 
prowadzą do sali przyjęć królowej. Tataj światło 
słoneczne obficie wypełnia przestrzeń, oblewając 
złotemi promieniami urządzenie w styla Ludwika 
XV, tudzież dekoracye kominka i świeczniki w sty: 
lu „empire“. W kącie tego pokoja, pomiędzy drzwia- 
mi a oknem siedziała ostatniego wieczora królowa 
z siostrą swoją i na kiika może godzin przed 
śmiercią rozmawiała o podróży do kąpiel i stro- 
jach. 

Na podłodze widać wielką plamę spalenizny. Ta- 
taj rzucono ostatni nabój dynamitowy przed drzwia- 
mi, wiodącemi do sypialni króławskiej. Drzwi ro- 
zerwane zostały na drzazgi, okno wyrwane z fa- 
tryną, portret króla na emalii rozbity, dywan czę- 
ścią poszarpany, częścią spalony. Podwójne łoże 
małżeńskie z baldachinem zostało nienaruszone 
przez wybuch. Obok łoża, na prawo od wejścia, 
stoi małe biurko damskie, na lewo umywalnia. Na- 
przeciw łoża znajdują się drzwi oszklone, po za 
któremi para królewska skryła się w ostatniej 
chwili. 

Mniej więcej w godzinę po ułożenia się do snu, 
król i królowa usłyszeli wybuchy dynamitu i okrzy- 
ki spiskowców, Co robili? — Kto może wiedzieć? 
Zapewne w pierwszej chwili nie zdali sobie sprawy 
z grożącego im niebezpieczeństwa, ale pierwszy huk 
dynamitu powiedział im, że przyjaciele do nich się 
nie dobijają. Draga zresztą wiedziała dobrze, jakie 
nczncia Żywią dla niej Serbowie, a zwłaszcza ofi- 
cerowie. 

Z sypialni oboje umknęli oszklonemi drzwiami i 
ukryli się w małym alkierzu. Tutaj, aż pod sufit, 
piętrzyły się skrzynie z garderobą, podróżne kufry 
pudła i t. p W kącie stoi kasa ogniotrwała , na 
ziemi leżą rozrzucone książki, Woń łagodna perfum 
napełnia alkierz, w którym półzmrok zakrywa śla- 
dy morderstwa. Woń owych perfam bije od ranne, 
go stroju Dragi, wiszącego na żelaznem wieszadle. 

Z alkierza trzy okna wychodzą na ogród. Jedno 
z nich zasłania szafa, Tutaj para królewska ukryła 
się, gdy spostrzegła, że niema dla niej innego ra- 
tunku, prócz szczęśliwego przypadka. Obok drzwi 
oszkionych , które zasłaniały kotary, spiskowcy 
przechodzili często, szukając króla i królowej. Są- 
dzili z początku, że kotary zasłaniają okno i mijali 
je bez podejrzenia. Co się wówczas działo w eer- 
cach ukrytych zbiegów?.. 

Nareszcie przyszła straszna chwila.. Spiskowcy 
odsnnęli kotarę, ujrzell drzwi i wpadli do alkierza. 
W lewym roga na podłodze widać dokładnie pięć 
wielkich plam krwawych. Tutaj padła pod strzała- 
mi z rewolwerów i cięciami pałaszy para królew- 
ska. Zwłoki wyrzucili oficerowie przez okno do o- 
groda. Z zapartym oddechem grupa dziennikarzy 
oglądała ten straszny alkierz. 

Godzi się zapytać, poco teraz pokazano dzianni- 
karzom pałac królewski, w którym są świeże je- 
szcze Ślady strasznej rzezi. Czy ministrowie sarbsey 
uważają wymordowanie rodziny królewskiej za 
rzecz zwykłą, która nazajutrz staje się tylko ro- 
dzajem „curiosum*?.. Dziwne bądź co bądź panują 
w Belgradzie zapatrywania już nie na etykę, lecz 
na prostą przyzwoitość. 

Zbrodnia dokonaną została w nocy z doia 10 
na 11 b. m. o godzinie | minut 5 po północy. 

Jeszcze jedno, Na biurku królowej leżała książ- 
ka z zakładką, oznaczającą, gdzie królowa przesta- 
ła czytać, Tytuł owej książki: „Une trahison* — 
„Zdrada*, 
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Kraków, 19 czerwca. 


Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numern 
dołączamy arknsz 2 dodatku powieściowego p. t. 
„Moskal“ Bolesławity. 

Posiedzenie Rady miasta odbędzie się w po- 
niedziałek duia 22 b. m. o godzinie 5 po połu- 
dnin. 

Procesya Maryacka, kończąca oktawę Bożego 
Ciała, odbyła się wczoraj po południu pe Ryrtn 
krakowskim. Pogoda sprzyjała przecudowna, to też 
niezliczone tłumy ludności wzięły w procenyi udział, 
Szczególniej licznie i gremialnie wystąpili mieszkań- 
cy przedmieść I wał okolicznych, mający” swe pa- 
rafie w kościołach krakowskich, Procezyę celebro- 
wał ks. prałat Krzemiński w astystencyi wiela du- 
chownych. W pochodzie brały udział orkiestry „Har- 
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monii“ i weteranów wojskowych, grając na prze-| woderskiej była zapełuioną pc brzegi, a p. Fiszer 


mian pieśni odpowiednie uroczystości, 

Konik zwierzyniecki. Starym zwyczajem, wczo- 
raj po ukończeniu procesyi Maryackiej, wjechał na 
Rynek od ulicy Brackiej na drewniano tektorowym 
bachmacie Tatar, rodam ze Zwierzyńca, i do póżna- 
go zmierzchu harcował wśród tłamów. Zatrzytay wał 
się dłużej przed pałacem kardynała, przed pałacem 
„pod Baranami“, przed mieszkaniem delegata, wazę- 
dzie zbierając datki i przed handlem Hawełki, gdzie 
watąpiwszy, suto został ugoszezony. Wesołemu Bi- 
surmanowi towarzyszyła orkiestra „janczarska*, 
oraz eskorta złożona z włóczków z własnym asztan- 
darem. Wezoraj po raz pierwszy przywdział nasz 
Tatar nową tyarę (kołpak) sprawioną przez Towa- 
rzystwo miłośników Krakowa wedłag planu Stani. 
sława Wyspiańskiego. 

Przyznać trzeba, Że od czasu, gdy ob.hodem 
„Konika zwierzynieckiego* zajęło sią Towarzystwo 
miłośników Krakowa, ludowy ten obchód ma pozo- 
ry historycznej uroczystości, mile przez szersza war- 
stwy ludności widzianej, 

Na zlot sokoli odejdzie pociąg spacerowy z Tar- 
nowa do Lwowa. Zapisywać się można u prezesa 
„Sokoła* tarnowskiego dra Tadeusza Tertila. 

Wianki. Komitet z łona „Sokoła“ nrządzający 
od Bzeregn lat uroczystość „Wlanków*, uchwalił 
w tym roku następujący program: 1) Muzyka „Har- 
monii“, 2) Wianki kwiatowe i świetlane. 3) So- 
bótki ruchome. 4) Chór śpiewacki na okręcie deko- 
rowBnym i oświetlonym. 5) Ognie sztuczne wodne. 
6) Oświetlenie Wisły, 7) Oświetlenie Wawelu pro- 
mieniami elektrycznemi. Uroczystość odbądzie się 
we wtorek 23 b. m. punktualnie o godzinie 8 wie- 
czorem na Wiśle przy placu Groble. Ceny miejsc: 
Krzesło w loży 2 korony, miejsce siedzące 1 kor., 
miejsce stojące 20 hal. 

Bilety nabywać można do godziny 6 we wtorek 
w kandlu J. Radniekiego, potem przy wejściu przy 
karach, 

„Biały festyn jaśminowy* odbędzie się w nie- 
dzielę 21 b. m. w parku dra Jordana na dochód 
Czytelń ludowych na kresach, Komitot uprasza pa- 
nie o zgromadzenie się jak najliczniej w bia- 
łych suakniach. W programie oprócz innych za- 
baw wspaniały ogólny pochód jaśminowy i hołd 
obranej „królowej jaśminu*, Gałązki jaśminu nume- 
rowane, uprawniające do pochodu, głosowania i 
hołda sprzedawać będzie komitet w parka po bar: 
dzo niskiej cenie. Spodziewuć się należy, ża cel 
zabawy i jej rozmaitość zgromadzą cały Kraków 
w parku, 

Wycieczka do Krakowa. We wtorek w poła- 
dnie dnia 23 b. m. przybędzie do Krakowa prze- 
szło 600 włościan (ze Skałackiego 350, ze Zło- 
czowskiego 258 osób.) — Przewodnikiem wycieczki 
jest ks. proboszez Walenta w Grzymałowie. 

Wycieczkę do Ojcowa urządza wydział Resar- 
gy urzędniczej 4 i 6 lipca b. r. W wycieczce tej 
udział brać mogą osoby obce przez członków wpro- 
wsdzone. Zaplsywać się można u sekretarza Resar- 
sy p. Sulimirskiego w godzinach wieczornych naj- 
dalej do 28 b. m. 

Egzamin dojrzałości w I szkole realnej w Kra- 
kowie odbył się pod przewodnictwem inspektora 
Frankego w dniach od 4 do 18 czerwca b. r. Swila- 
dectwo dojrzałości otrzymali: a) uczalowie publi- 
czni: Bandet Maksymiliaa, Batko Wojciech (z odzn.), 
Bezes Oswald (z odzn.), Bily Józef, Bogacki Wła- 
dysław, Bolt Jan z odzn.), Buzek Wiktor, Capata 
Michał, Chmielowski Witołd, Chwastowski Mieczy- 
słew, Dietze Juliusz, Dorula Stanisław, Dadek Sta- 
nisław, Feldmann Schmeri, Feldman Salomon, Fin- 
kelstsin Zygmnnt, Flaschen Juliusz, Geldwerth Jo- 
natan, Goldfinger Maurycy, Goldfinger Wilhelm, Go- 
styński Władysław, Goerlich Edward, Grzybowski 
Henryk, Gusikowski Józef, Infeld Mojżesz, Iwani- 
cki Tadeusz, Jeziorski Jan, Kawecki Józef, Kowal- 
ski Ludwik (z odzn), Krzyżanowski Tadeusz, Ka- 
charski Władysław, Lewinger Leon, Lisowski Ea- 
stachy, Mach Henryk, Marmorosz Zdzisław, Martini 
Władysław (z odzn.), Michalski Józef, Munk Lo- 
dwik, Niżyński Maryan, Okoń Edward, Ostafin Zy- 
gmant (z odzn.), Pępkowski Karol (z odzu.), Poss 
Ferdynand (z odzn.), Radziewanowski Piotr, Rotter 
Adryan, Rybak Jau, Stahl Stanisiaw, Stoeger Ra- 
dolf, Strokołowski Wiktor, Struszkiewicz Jerzy, Sa- 
likowski Stanisław, Szarek Bołosław, Saloser Lu- 
dwik, Tiger Adam, Troczyński Romuald, Tyrała 
Jan, Uroski Włodzimiorz, Warywoda Józef, Wi- 
domski Stanisław (z odzn.), Zapata Waleryan, Ze- 
nowicz Aleksander, Żegestowski Zdzisław. b) Pry- 
watystka: Trochanowska Marya. e) Eksterniści: Ki- 
siel Stefan, Kowalski Jalinsz, Pietruszewski Wta- 
dysław, Sośniak Witołd. 12 nezniów publicznych 
przeznaczono do egzaminu pofrawczego po waka- 
cyach, 1 ucznia publicznego i 6 eksternistów re- 
probowano. 

Klub słowiański zaprasza członków swoich na 
pogadankę prof, J. Bandonin de Courtenay p. t.: 
„Uwagi o przyszłym zjeździe slawistów w Peters- 
burgu“, Pogadanka odbędzie się w sobotę duia 20 
b. m. o godzinie 51/, (Rynek, 13). 

Akademia umiejętności. Posiedzenie wydziału 
filologicznego odbędzie się 22 b. m. o godz. 6 wie- 
czór. Prace praedłożą prof. Tretiak, prof. Rozwa- 
dowski i dr Grabowski, 

„Esencye wzmacniające“. W ostatnich czasach 
sprawdzono, iż wielu szynkarzy w Krakowie nie 
przestrzega przepisów rozporządzenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych, mocą którego zakazane jest 
dodawanie esencyj wzmacniających do napojów wy- 
skokowych pędzonych. Wskutek tego magistrat 
przypomina to rozporządzenie, przestrzegając, Że 
nadużycia w tym kierunku podlegają karze. Nie 
wolno dodawać do napojów wyskokowych (pędzo- 
nych) tak zwanych esencyj wzmacniających, zawie: 
rających substancye silnie podniecające, a miano- 
wiele otrzymywane z ostrych korzeni i roślin 
(pieprz, papryke, cebula morska itp.), lab istoty 
narkotyczne, albo alkohol amylowy (Fasel), w celu 
podwyższenia ich działania podniecającego i upa- 
jającego. 

0 składki kiszeniewskie. Otrzymujemy pismo 
następująco, z prośbą o zamieszczenie: 

Na liczne zapytania poduję do wiadomości, iż 
komitet tutejszej organizacyi Byonistycznej , który 
w Krakowie zainicyował i prowadzi akcyęq ratunko- 
wą przez zbieranie składek na rzecz ofiar rozru- 
chów kiszeniewskich, nie urządza Żadnej zabawy 
w Swoszowicach i nie pozostaja w żadnym związku 
z komitetam, który zapowiedział zabawę tę na rzecz 
Kiszeniewa, Dr Ludwik Goldwasser. 

Występ G. Fiszera cieszył się wczoraj wyjąt- 
kowem powodzeniem. Mimo pogody, odeiągającej w 
obecnej porze publiczność od wszelkich widowisk 
'w zamkniętych lokalach. Sala teatro przy ul. Kro- 
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zachęcony życzliwą atmosferą sali, rozlewał przed 
swem audytoryum szeroko błyski humoru w dłu- 
gim cyklu monologów. Największem powodzeniem 
cieszyły się obrazki „ Wasserstrał w wojsku“ i 
„Leibuś w łaźni“ malowane z dużą siłą komiczną 
i dcsadną charakterystyką. Salwy Śmiechu, jakie 
towarzyszyły produkcyi, byłyby jeszcze większe, 
gdyby artysta unikał powtarzania i podkreślania 
ponownego jednych i tych samych dowcipów. — 
Dowcip podoba się raz, powtarzany kilkakrotnie, 
chybia w zupełności celu i osłabia wartość najlep- 
szych pomysłów. 

Jak się dowiadujemy, p. Fiszer, zachęcony powo- 
dzeniem, urządza na ogólna Żądanie dwa ostatnie 
wieczory w teatrze ludowym w sobotę i niedzielę 
z nowym programem. 

Aresztowanie. Wczoraj, podczas obchoda Koni- 
ka zwierzynieckiego na Rynku, aresztowano nieja- 
kiego Edwarda Batysa, 30 lat liczącego, wyrobni- 
ka, bez zajęcia, który usiłował wyrwać z kieszonki 
kamizelki pauu M. S. złoty zegarek. Chwycony 
prawie za rękę, oddany został władzom policyjnym 

Nie Rosenthal lecz Chaim Mordko. Za włó 
częgostwo aresztowała wczoraj policya jakiegoś mło- 
dogo żydka, który zeznał, że nazwa się Rosenthal 
i przybył do Krakowa „obejrzeć* się za jaką ro- 
botą. Tymczasem w policyi stwierdzono, Że mło- 
dzieniec ten nie nazywa słą Rosenthal, ale Chaim 
Mordko, jest wielokrotnie kuranym złodziejem, raz 
nawet l5-miesięcznem więziasniem, a do Krakowa 
przybył zapewne, chcąc się nie za robotą, lecz za 
kradzieżą „obejrzeć“. Mordka Chaima odstawiono 
do sądu karnego. 

Nie Lustig, lecz Rosenkranz. Przed parn ty 
godniami donieśliśmy o aresztowania w jednym ze 
szynków młodego człowieka , który wydawał na 
prawo i na lewo pieniądze, a nie mógł się przed 
władzami wylegitymować z prawa ich posiadania. 
Przy rewizyi, odbytej wtedy, znaleziono przy nim 
wiele gotówki i biżuteryi, parę kwitów zastawnych 
i t. p. Aresztowany, tłómaczył się, że pieniądze 
zarobił w Bernie, że biżuterye są jego własnością, 
a podał, że się nazywa Lustig. Dopóki badanie co 
do tożsumości osoby nie wyda rezultatów, umie- 
szczono rzekomego Lustiga w aresztach, a tymcza- 
sem policya zbierała szczegóły co do osoby tajo- 
mniczego indywiduum. Wreszcie wyszło ma jaw, 
że Lustig nazywa się naprawdę Rosenkranz, był 
wielokrotnie karanym za kradzież , że siedział już 
w więzieniu 5 łat, a obecnie zostaje pod zarzutem 
popełnienia znaczniejszej kradzieży w Kołomyi na 
szkodę jednego z tamtejszych obywateli, z której 
to kradzieży pochodzą znaleziono przy nim pie- 
niądze i przedmioty. Rosenkranza oddano sądowi 
karnemu. 

Strejk rzeźników w Bochni, o którym wczoraj 
pisaliśmy, zakończony został w ten sposób, Że rzo- 
Źnicy rozpoczęli po czterech dniach wyrąb mięsa 
po dotychczasowych cenach. 

Ze Szczakowy piszą nam: 

Na tutejszej stacyi kolejowej wydarzył się d. 17 
b. m. o godz. 5 po południu straszny wypadek. Oto 
przesawacz wozów dostał się podtzas złączania wo- 
zów pomiędzy pufry i poniósł Śmierć na miejscu. 
Nieszczęśliwy, nazwiskiem Leopold Kubas, 28 lat 
liczący, odznaczał się zawsze trzeżwością, gorliwo- 
ścią w służbie i nienaganaem postępowaniem, Zo- 
stawił żonę w odmiennym stanie i jedno dziecię 
bez zaopatrzenia, gdyż był dotąd tylko prowizory- 
cznie za dziennem wynagrodzen'em zajęty. 

Ponieważ ś.p. Kabas padł ofiarą systema oszczę: 
dnościowego, który obetnie szanowna Nordbahnka 
talem zwiększeniu dochodów, mających, jak wiado- 
mo, służyć za podstawę ceny wykupna kolei przez 
państwo, w całej rozciągłości praktykuje, rzeczą 
suuionia jost napiętnować tego rodzaju postępowa- 
nie miliardowej instytucyi, jakoteż przyjście z po- 
mocą opnszezonej i pozbawionej wszelkich do życia 
środRów pozostałej kobiecie, Rzecz jasna, że zarząd 
kolei północnej starać się będzie wszelkiemi Środ- 
kami całą winę tragicznego wypadku przypisać nie- 
uwadze zmarłego, lub też postępowaniu wbrew in- 
strukcyi, faktem jednak jest, że robotnicy kolejowi 
na tutejszej stacyi, a w szczególności przesawacze 
wozów, wakutok wspomnianej oszczędności pracują 
w warunkach wprost nieladzkich. I tak, mimo, iż 
rach na stacyli w porównaniu do roku zeszłego 
znacznie się zwiększył, zarząd Kolei zmniejszył per: 
sonal, a mianowicie zniósł jednę maszynę do prze- 
suwania pociągów ua siacyi i czworo ladzi roz- 
puścił. 

Wogóle gospodarka nordbańska daje się we zna- 
ki jej pracownikom. Żadnych inwestyeyj od lat kil- 
ku, brak torów, brak mieszkań, a ofiarą tych sto- 
sunków pada nusz chłop. 

Defraudacya w starostwie. Do „Kuryera 
Lwowskiego“ donoszą z Horodenki: „W depozytach 
tutejszego starostwa okazał się brak około 14.000 
koron. Brakają grzywny szkolne i fundusz na bu- 
dowę szkół ludowych. — Panuje tu rozgoryczenie 
wielkie, tembardziej, ża wiele pozostało prywatnych 
długów, zaciągniętych przez starostę Strassera, na- 
wet u włościan w powiecie“ (Jak wiadomo, staro- 
sta Strasser odebrał sobie życie w ubiegłym tygo- 
dnia). 


Zmarli. 

Julia z Kaplińskich Kwiatnszyńska, wdowa po 
dyrektorze cakrowni, zmarła w Krakowie, przeży- 
wszy lat 67. 

Leopold Fischer, maszynista kolei państw., acze- 
stnik powstania z r. 1863, zmarł w Krakowie, 
przeżywszy lat 59. 


że świata. 


Pogrzeb ś. p. Karłowicza. Około dwóch tysięcy 
ludzi, nezonych, literatów, dziennikarzy, studentów 
uniwersytetn i politechniki, oraz różnych przedsta- 
wicieli warszawskiej inteligencyi zebrało się one- 
gdaj w kościele i przy kościele św. Aleksandra dla 
oddania ostatniej posługi á. p. Janowi Karłowi- 
czowi. Po odśpiewania modłów przez duchowień- 
stwo, rozpoczęła się eksportacya zwłok z dolnego 
kościoła. Trumnę wzięli na ramiona literaci i przy- 
jaciele zmarłego uczonego i wynieśli ją na wóz 
żałobny. Nie wszystkie wieńce pomieścić się mo- 
gły na trumnie; kilkadziesiąt zawieszono na od- 
dzielnej platformie. Orszak zatrzymał się u bramy 
cmóatarza powązkowskiego. Ta zdjęto wieńce i 
poniosła je przodem młodzież uniwersytecka; tru- 
mnę zaś Wzięli na barki członkowie Kasy litera- 
ckiej, pospołu z kilkoma studentami z uniwersy- 
tetu. 

Gdy trumnę złeżono do katukumb i skończyły 
sią śpiewy religijne, wszedł na mownicę Żałobną 


a z j oit Tip 


Tp SE 


Sobota, 20 Czerwca 1993. 


prof. A. Kryński, aby w imieniu Akademii u- 
miejętneści wyrazić nczucia smutku i żala, jaki w 
sercach członków tej instytucyi wywołała wiado- 
mość o zgonie naszego uczonego. Mowca wyliczył 
niespożyte zasłagi ś. p. Karłowicza, jako badacza 
języka i krajn polskiego. 

Następnie przemówił prof. Tadeusz Korzon. 
Chciał „powiedzieć tylko, czem było to serce, któ- 
re w dniu ]4 b. m, bić przestało“ i nakreślił słu- 
chaczom rzewny Życiorys autora „Słownika gwar 
polskich“ jako cezałowieka prywatnego, jako kolegi, 
przyjaciela I zacnego obywatela kraju. 

W trzeciem z kolei przemówieniu prof. Ka l- 
lenbach zwrócił główną uwagę na „Słowniki* 
Karłowicza, które będą trwalszym od spiża pomni- 
kiem jego zasług, w nich bowiem uwydatniło się 
najsilniej gorące umiłowanie swego narodu. Ogrom 
materyału, który gdzieindziej obrabiany bywa przez 
całe grono specyalistów, spoczywał tu przez lat 
dziesiątki na barksch cichego Litwina, Karłowicz — 
zakończył p. Kallenbach swą mowę — służył całe 
życie możnej wielkiej Pani, mowie rodzinnej; stał 
na straży jej skarbów — nie przeto dziwnego, że 
dosłużył się powszechnej wdzięczności. 

Ostatnią mowę wypowiedział w imienin krajo- 
znawców p. Erazm Majewski, redaktor „Wisły“ 
i „Swiatowita”, Zaznaczył w gorących wyrazach, 
że Karłowicz stworzył etnografię polską i folklor 
polski, Etnografia w jego rękach zaczęła się prze- 
kształcać, rozwijać, nabierać życia i mocy, naczęła 
stawać sią nauką. Odszedł wielce stradzony i spra- 
cowany, lecz do końca niezmordowany i nie usta- 
jący w pracy. Odszedł mąż nieugiętych zasad, a 
jednak o sercu dziecka i delikatności niewieściej, 
W rzeczach nauki wróg blagi i zarozumialstwa, 
był jak nikt wyrozumiałym na wszelkie inne uło- 
mności tych, z którymi się stykał na polu pracy 
umysłowej. A takich, z którymi się stykał zbliska 
i z oddali, korespondując z całym niemal światem 
etnografów, był legion i każdego z toga legionu 
umiał obdarzyć, nie nie biorąc wzajem, umiał nau- 
czać, nie ucząc wcale, a kiedy dawał, zdawało Bię, 
że raczej brał, 

Kronika warszawska. Zarówno w samej War- 
szawie, jak i na prowincyi, mnożą się objawy, że 
niepokój, wśród Żydów wywołany znanemi rozru- 
chami na poładnia Rosyi, przenosi się na grunt 
Królestwa i Warszawy. Nie brak uzasadnionych po- 
szlak, że rządowi ruch ton jest na rękę, aby w 
następstwach jakiegokolwiek gwałtu rozwinąć mógł 
akcyę prześladowania i represyi praktykowanemi 
środkami: nahajką I karabinem. Stronnictwo demo- 
kratyczno-narodowe w przewidywaniu możliwych na- 
stępstw wzmagającego się napięcia, rozrzuciło w 
Warszawie i na prowincyi odezwę, ostrzegającą lu- 
dność przed braniem ndziału w rozruchach. Jest 
ona bardzo na czasie z uwagi na naprężoną sytua- 
cyę. Warszawa jest obecnie miastem, w którom 
znajduje się najwięcej żydów na jednom miejstu 
nagromadzonych. Na ogół ludności, wynoszącej 760 
tysięcy mieszkańców, jest żydów przeszło trzy kroć 
sto tysięcy, czyli 400/, ogólnej liczby. Jestto cyfra, 
z którą poważnie liczyć się należy i niewątpliwie 
w razie niepokojów spodziewać się należy zorgaąni- 
zowanej obrony ze strony żydów, Planów rząda 
trudno przewidzieć, to jednak nie ulega wątpliwo- 
ści, że burza żydowska, nadciągająca z południa, 
nie jest zbyt daleką od Warszawy, i gdyby tu do- 
szła, obawiać się można poważnych jej rozmiarów. 

Na pozór Warszawa oddaje się w tej chwili roz- 
koszom letniego karnawała. Wyścigi, wystawa spor- 
towa, wystawa psów, jarmark na konie, ściągają 
tłamy pabliezności. Aleje codziennie połyskują stroj- 
nym tłumem rozbawionej Warszawki. Zjazd z pro: 
wincyi większy niż po iane lata. 

Centralne biuro Informacyjne. W myśl żądań 
zdawna przez młodzież polską wypowiadanych, za: 
łożonem zostało w Zurychu „centralne biuro infor- 
macyjne*, którego zadaniem jest: udzielać rad, 
wskazówek i informacyj w sprawie studyów we 
wszystkich zakładach naukowych wyższych, zagra- 
nicą I w Galicyi, Centralne biuro informacyjne o- 
prócz dokładnych wiadomości w tym zakresie, po- 
siada obszerne dane co do stosunków w miastach 
uniwersyteckich, Na zapytania odpowiada biuro na- 
tychmiast 1 jak najdokładniej, Adres: „Centralne 
Biuro informacyjue*, Zurich, Universitaot, str. 47. 

Zandarmerya w sejmie. W Zagrzebin przed 
gmachem sejmu chorwackiego zgromadziły się one- 
gdaj tłumy publiczności, które policya z pomocą 
żandarmeryi trzymała zdala od badynku. Również 
wewnątrz gmachu sejmowego znajdowali się Żan- 
darmi z bagnetami na karabinach. Tego środka o- 
strożności chwycił się rząd dlatego, ponieważ li- 
czni posłowie z większości otrzymać mieli bezimien- 
ne listy z pogróżkami, wzywające ich, ażeby zło: 
żyli mandaty. Opozycya z powodu obetności Żaa- 
darmeryi w sejmie podniosła bardzo energiczny 
protest, a wtedy prezydent oświadczył, że on sam 
wezwał żŻandarmeryę dla zabezpieczenia spokoju 
obrad! 

W Tryeście wczoraj wieczorem zawaliło się ru- 
sztowanie przy pewnej budowie, przyczem czterej 
robotnicy utracili życie, 

Bułgarya w r. 1900. W księstwie bułgarskiem 
naliczono w r. 1900 ludności 3,744.716, a naro- 
dowości aż 24, Najwięcej oczywiście jest w tej li- 
czbie Bułgarów (2,887.860), potem Tarków 539.000, 
Cyganów 89.000, Greków 70.000, wreszcie Rama- 
nów 75.000 i żydów pochodzenia hiszpańskiego 
82.000. Mniej już jest Armeńczyków, Tatarów, Ara- 
bów i innych. O stanie oświaty Bułgaryi świadczą 
liczby bardzo smutno: czytać i pisać umie tylko 
893.672 obywateli, ani czytać ani pisać 3,850.61L. 
Najwykształceńsi stosunkowo są Bułgarzy, najbar- 
dziej zaniedbani Tarcy, Cyganie i Rumuni. Mężczyzn 
w Baułgaryi jest więcej (1,909.567) niż kobiet 
(1,834.716) i tej okoliczności przypisują niektórzy 
zjawisko, że małżeństwa są tutaj o wiele Bzezęśli- 
wsze niż w krajach zachodnich. gdzie więcej nie- 
wiast niż mężczyzn. 

Fałszerze monet. W Odessia ujęto dwóch fał- 
szerzy monet: Irlicha Ï Szenkera, Przyznali się oni 
do fabrykacyi, przytem oświadczyli, iż główna fa- 
bryka, wyrabiająca nietylko monety lecz i same 
maszyny, znajdaje się w Winnicy w gubernii po- 
dolskiej. Fałszerze podrabiali przeważnie monetę 
srebrną: 10, 25 Kop. i rublową. 

Nowi „nieśmlertelni*. W miejsce dwóch zmar- 
łych członków Akademii francuskiej wybrano histo- 
ryka Fryderyka Maussona i powieściopisarza Réné 
Bazin. 

Nowy most syberyjskiej kolei na rzece Anu- 
Darya projektował inżynier prof. Belebnbski w Po- 
tersborgu, a wykonał inżynier S. Olszewski. Jest 
to dzieło niepomiernej technicznej doniosłości. Fi- 
larów jest 24, a z tych każdy składa się z dwóch 
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cylindrów, stalowych słupów, wypełnionych beto- 
nem. Belki żelazne, spoczywająca na tych słapazh, 
są wieloboczne bez narożników, mają rozpiętości 
66:14 m. i 14 przedziałów. Wysokość baiki w 
środku wynosi 95 m. na końcn zaś 787 m. 

Nowe stacye telegrafu bez drutu. Z Londynu 
donoszą, że w krótkim czasie spodziewać się nale- 
Ży pomnożenia stacyj telegrafu boz drutu systemu 
Marconiego. Prócz stacyj na Monti Mario pod Rzy- 
mem, w zatoce Aranci w Sardynii, w Sycylii i na 
innych punktach włoskich wybrzeży morskich, któ- 
re to stacye albo są już ukończone, albo są w bu- 
dowie, projektowane są jeszcze stacya w Marokko, 
nad kanałem Suezkim, na wyspie Malcie i na Kre 
cie. Okręty, krążące po morzu Sródziemnem, będą 
więc w przyszłości w teiegraficznej styczności ze 
stałym lądem, Towarzystwo Marconiego prowadzi 
rokowania z portugalskim rządem, aby na wyspach 
Azorskich i Maderze wybndować stacye, Stacya na 
wyspach Azorskich ma pośredniczyć w porozumie 
waniu się z północną Ameryką, t. j. z okrętami tam 
płynącemi, stacya zaś na Maderze przeznaczona bę- 
dzie dia okrętów ndających się do zachodniej Afry- 
ki i południowej Ameryki, 

Agitacyjna podróż prezydenta Roosevelta, który 
w tych dniach wrócił do Waszyngtonu, trwała 65 
dni i objęła 150 miast i miasteczek od Atlantyku 
aż po Ovean Spokojny, Droga, którą przebył Roose- 
velt, dobrze chodzący koło swej przyszłej ponow- 
nej prezydentury, wynosi blisko 20.000 kilometrów. 
W czasie tym wygłosił przeszło 400 mów, tj. 
przeciętnie 12 na dobę. Mowił przy każdej nada- 
rzającej się sposobności, a zwykle wobec niezmier- 
nych tłamów. Wytrwały Yankes dotarł do Mon- 
tany, skąd ruszył do kraju żółtych kamieni. Przez 
dziesięć dni razem z całym orszakiem musiał drogę 
odbywać konno wśród gór I wzpgórzy, niejednokro- 
tnie w butach „śniegowych*, za nocleg mając na- 
mioty. Stąd pociągiem udał się do Sv. Louis, aby 
wziąć ndział w ceremoniach otwarcia wstępnych 
robót około przyszłorocznej wystawy. Dalej odwie- 
dził Nowy Meksyk, gdzie „porobił* znajomości ze 
starymi Indyanami i górnikami, ba, nawet miał 
czaB zostać ojcem chrzestnym syna jednego z nich. 
Nie pominął nikogo, żadnej gałęzi przemysłu, han: 
diu czy biuroxracyi — nie też dziwuego, że po- 
pularność jego wzrosła niesłychanie. 


Dla Inwalidów wojskowych. Z fundacyi Józefa Krupa- 
cza nadanem zostanie stypendynm w kwocie 24 koron 
rocznie inwalidum wojskowym pochodzącym z Żółkwi, 
Pierwszeństwo mają członkowie rodziny Bisikiewiczów. 
Podania wnosić należy do Wydziału krajowego we Lwo- 
wie najpóźniej do 23 b. m. za pośrednictwem o:lnośnej 
komendy okręgu uzupełniającego. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


W sobotę: „Godziny życia”, cztery jednoaktówki 
Śchnitzlera: „(rodziny życia*, „Kobieta ze sztyletom*, 
„Ostatnie maski“, „Literatura“, 


Z kalendarze, W sobotę 20 czerwca: Sylwerego p. 
m. i Florentyny p; w niedzielę 21 czerwca: Poświę- 
ceniekatedry krakówskiej; w poniedziałek 24 czerwca: 
Paniina b. w. i Konsorcyi p. 

Wschód ałońca 20 czerwca o godzinie 8 minut 83; 
zachód v godzinie 7 minut 48; dlugość dnie, yodziu 16 
minut 15. 

Z krakowskiego obserwatoryum. [nia 18-go czerwca 
pogodnie; termometr doszedł od 108 do 224 C.; baro- 
metr powoli opadał, 

Dnia 19 czerwca o godzinie 7 rano stan barometru 
1898 mm, termometru 174 C.; wiatr zachodnio-półn. 


Prof. Baudouin o panslawizmie. 
D. 


Dragi z rzędu odczyt swój w Krakowie poświę- 
cił prof. Bandonin wyjaśnieniu i scharakteryzo- 
wania pojęcia panslawizmu, jako terminu tak czę- 
sto występującego w literaturze naukowej i publi- 
cystycznej, 

Panslawizm, zdaniem prelegenta, to utopijna iden, 
nnosząca się nad całą Słowiańszczyzną; Żródłem i 
genezą jej ostatnie dziesiątki lat historyi polity- 
cznej Europy, które przyniosły w dziejowym roz- 
woju wzrost, potęgę i umocnienie żywiołu słowiań- 
skiego w Europie, Punktem dośrodkowym tego ru- 
chu, który promienieje na wszystkie słowiańskie 
lady 1 szczepy, jest Rosya. Potęga polityczna Ro- 
syi wydaje się małym ludom słowiańskim ostoją i 
tarczą ochronną w walce z wrogiemi dla ich odrę- 
bności narodowej żywiołami, Czając swą polity- 
czną niemoc wobec przewagi przeciwników, garną 
się pod skrzydła idei panslawistycznej i w zbrata: 
niu się wszystkich plemion słowiańskich widzą de- 
skę ratunku, 

Byłoby r szą trudną do uzasadnienia, wykazać 
istnienie w rzeczywistości jakichkolwiek punktów 
stycznych pomiędzy interesami, kulturą i polityką 
ludów słowiańskich. Jedynym kitem, jaki je spaja 
i zbliża, to podobieństwo języka i utopie o pocho- 
dzeniu z wspólnego pnia słowiańskiego. W rzeczy- 
wistości jednak pod pokrywą wspólności interesów 
i tożsamości idei pobratymczej, kryją się najczę- 
ściej egoistyczne interesa. Słowianie ani pod wzglę- 
dem szczepowym, ani pod względem historycznym, 
nie mają cech pokrewnych i wspólnych, któreby 
bratanie się ogólnosłowiańskie usprawiedliwiały. — 
Jeżeli zaś dążenie to przybrało konkretne kształty 
i skrystalizowało się w ideę, to jestto zręcznym 
wytworem polityki rosyjskiej. Rosya, jako państwo 
najsilniej skonsolidowane, oparte na rasie mocnej, 
wysunęła pansiawizm jako ideę, jako sztandar swej 
polityki słowiańskiej. Jestto panslawizm praktyczny 
rosyjski, dążący do ugruntowania własnej potęgi, 
polityka utylitarna, usiłająca podnieść gwałt do wy- 
żyny ideału. Przeciwstawieniem jej, jest pansla- 
wizm idealny, marzycielski, jakiemu w dobrej wie- 
rze hołdują drobne ludy słowiańskie. 

Trzecim rodzajem panslawizmu jest panslawizm 
istotny, polegający na studyowaniu literatur sło- 
wiańskich w celu zapoznawania się wzajemnego z 
kulturą i cywilizacyą słowiańską | przyswajania 
wobie z tego dorobku cech ogólno-lndzkich, Przed- 
stawieiełami i propagatorami takiego pansiawizmu 
są kluby słowiańskie w Pradze i Krakowie. 

Odezyt prof. Bandouina, tym razem czysto infor- 
macyjny i dobrze njmujący kwestyę zapatrywań na 
trzy rodzaje panslawizmu, obudził żywe zaintereso- 
wanie licznie zgromadzonego audytorynm. 
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Dział ekonomiczny. 
Wledeń, 19-go czerwca, Pszenica 8'40 do 8'85. Zyto 
7:05 do 7:20. Jęczmień 7-25 do 8'00. Kukurydza 6'60 
do 6-70. Owies 6'96 do 6'10. Rzepak 127— do 1660. 
Usposobienie słabe; pogoda piękna. 
Budapeszt, 19 czerwca. Pszenica na październik 7:26 
do 727. Zyto na październik 6'13 do 614. Owies na 
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październik 5 39 do 5'40. Kukurydza na lipiec 6'27 do 
6'28. Kukurydza na sierpień 6'31 do 6'32. Kukurydza 
na maj 1904 r. 522 do 6'23. Rzepak na sierpień 1180 
do 11:90. 

Usposobienie mierne, chęć kupna ograniczona, 
słabe; pogoda piękna. 
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Ostatnie wiadomości. 


— O adjnutach dla auskultantów 
ipraktykantów sądowych i odnośnej 
uchwale Izby panów referował pos. Schuecker 
na wczorajszem posiedzeniu komisyi prawni- 
czej. Referent uczynił wniosek, aby tym, któ- 
rzy udowodnią wyższe wykształcenie przygo- 
towawcze, przyznano adjutum roczne 1000, 
względnie 1200 K, innym 400 do 800 koron, 
auskultantom od chwili nominacyi 1400 K, a 
po upływie dwuletniej służby przygotowawczej 
1800 K, Co do dalszych punktów, zgadza się 
referent na uchwałę Izby panów, z wyjątkiem 
punktu, w którym referent żąda, aby wyższe 
adjutum auskultantów wynosiło 2000 K, pod- 
czas gdy Izba panów proponuje 1600 K. — 
W dyskusyi minister skarbu Boehm-Bawerk 
oświadczył się przeciw propozycyom refe- 
renta, przyczem oświadczył, że nie byłoby 
sprawjedliwem ani odpowiedniem, aby prawni- 
ków w innych gałęziach służby państwowej 
traktowano gorzej, niż auskultantów. — Rząd 
nie może się przychylić do wnio- 
sków referenta. 

Po dłuższej dyskusyi komisya uchwaliła wnio- 
ski referenta. 

— Misya hr. Stefana Tiszy spełzła 
na niczem, mimo usilnych zabiegów nie zdo- 
łał on utworzyć nowego gabinetu. Wszyscy 
członkowie Sejmu, którym ofiarował teki, od- 
powiedzieli odmownie. Najboleśniejszy zawód 
zgotowała niedoszłemu premierowi własna jego 
grupa, dysydenci. Dali mu oni do zrozumienia, 
że nie ufają jego zdolnościom do rozwiązania 
tak bardzo naprężonej sytuacyi. Jedynym, któ- 
ry pozostał mu wiernym, jest minister honwe- 
dów generał Fejervary. Ponieważ wczoraj 
powołano do cesarza hr. Andrassego, po- 
wstała pogłoska, że jemu teraz przypadnie w 
udziale trudne zadanie, którego nie zdołał speł- 
nié hr. Tisza Dziś natomiast donoszą, że u- 
tworzenie nowego gabinetu powierzone zosta- 
nie drowi Aleksandrowi Weckerle. 

Dalej donoszą, że obeenej większości rządo- 
wej grozi zupełne rozbicia. Narodowcy Appa- 
nyego zamierzają stanowczo utworzyć wraz z 
agraryuszami zupełnie samodzielną partyę. Po- 
lityka „silnej ręki* nie ma zwolenników na 
Węgrzech. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 19 czerwca. 


Oficyalne przedstawienie władz i urzędów na- 
miestnikow! hr. Potockiemu odbędzie się w sobotę 
d. 20 b. m. o godz. 11 przed poładniem w gmachu 
namiestnietwa. 

Z Rady m. Lwowa. Na wczorajszem posiedze- 
niu Rady miasta nchwalono pod wrażeniem mor- 
derstwa Orangowej, polecić magistratowi wypraco: 
wanie instrukcyi dla dozorców kamienie, a nastę- 
pnie na poufnem posiedzeniu po przeszło 2-podzin- 
nej dysknayl uchwalono zatrzymać i Btabilizować 
obecnego dyrektora rzeżni miejskiej p. Gottlieba. 

Wiec młodzieży. W sali strzelnicy miejskiej 
odbył się wczoraj dalszy ciąg obrad wleca ogólno- 
akademickiego polskiej młodzieży. (Zobacz artykał: 
„Zawierucha wśród młodzieży*. — Przyp. red.) 
Przed przystąpieniem do porządku dziennego mło- 
dzież uchwaliła wystosować do Stanisława Witkie- 
wicza adres z wyrażeniem hołdu za pracę obywa- 
telską I za walkę , jaką podjął dia dobra Zakopa- 
nego. Adres opatzony BO podpisami będżie wręczo- 
ny Witkiewiczowi dzisiaj. 

Ponieważ dalszy ciąg obrad nie był możliwy 
a powodn barzliwych scen, przewodniczący odro- 
czył wiec, 

Wykrycie zbrodniarza. Sprawca morderstwa 
Orangowej i Spinnerównej został wykryty. Jest 
nim Józef Wierzchołek, aresztowany ubiegłej nocy 
w Przemyślu. Aresztowany początkowo wypierał 
się wszelkiej winy, póżniej przyznał się cząściowo, 
starał się jednakże winą swą zmniejszyć, tłóma- 
cząc Bię, Że stał tylko na straży, podczas gdy 
wspólnik jego, jakiś lokaj dra Weinsteina, sam 
wszedł do mieszkania Orangowej. 

Gdy ma pokazano później dopeszę, że znaleziono 
zegarek 1 pieniądze, które w czasie eskortowania 
go w Przemyśla na policyę, rzucił do Sanu, przy- 
znał się do czynu, twierdził jednakże, że brał tylko 
bierny udział w morderstwie. Według jego zezna- 
nia, porozamiał się za swym wspólnikiem kilka dni 
naprzód, aby obrabować Orangową. W poniedziałek 
przed godz. 10 wieczór udali sią obydwaj do rsal- 
ności, w której mieszkała Orangowa, skryli się w 
piwnicy i wyczekawszy do godz. 12 w nocy, wy- 
szli stamtąd. Wspólnik jego zapukał do pomie- 
szkania Orangowej, a gdy służąca, Spinerówna, za- 
pytała. kto przybył, odpowiedział wspólnik, Że na- 
deszła depesza. W chwili, gdy Spłnerówna otwo- 
rzyła drzwi, rzucił się jego wspólnik na nią i du- 
sząc ją, powalił na łóżko i nożem zamordował. 
Następnie ndali się do pokoju, w którym spała 
Orangowa i tn śpiącą staruszkę znowu jego wspól- 
nik zamordował, Obu morderstw dokonano w cie- 
mności. Następnie zaświecili świecę i przy pomocy 
znalezionych pod poduszką Orangowej kluczyków, 
otworzyli kasą i zabrali tylko gotówkę. Następnie 
po zrabowanin gotówki wyszli z kamienicy i po- 
dzielili się łupem, a Wierzchołek we wtorek po 
południu odjechał do Przemyśla. Wierzchołek opo- 
wiada, że z łupu otrzymał tylko 100 koron. 

W sprawie tej teiefonują dziś ze Lwowa: 

Wczoraj po południu Wierzchołek przyznał się. 
Zrazn wszystkiemu przeczył, ostatecznie, gdy sędzia 
śledczy dr Wasung pokazał mu nóż zbroczony krwią 
Spiuerównej i Orange'owej i dodał: „Przyznaj się 
lepiej, dalsze kłamstwo na nie ci się nie przyda“, 
wtedy Wierzchołek, dotychczas spokojny, dygocąc 
na całem ciele, zawołał: 

— Ja nie mordowałem!., To ou!.. Ja tylko ra- 
bowałem!... 

— Co za on?... 

— Jacek... 

I zaczął opowiadać: 

Przed kilku miesiącami był zajęty w tej samej 
kamienicy przy ulicy Kościnszki 1. 5 jako dozorca 
doma. Wiedział dokładnie, w jakich stowankach fi- 


NOWA 
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REFORMA. 


n:nsowych znajduje sią Amalia Orange'owa, zwła- 
Bzeza, że jej posługiwał, W tym samym domu u 
dra Woinsteina pozostawał w służbie niejaki Ostrow- 


Sytuacya w Austryl. 


Wiedeń. Ogólne położenie polityczne zawsze 


ski, którego Wierzchołek nazywa w zeznaniach swo-|]eSzcze bardzo niepomyślne. Roko- 


ich raz Julianem, to znowu Karolem, lub Józefem. 
Otóż zdarzyło się, że obaj oni pozostali bez miej- 
sca. Spotkawszy się na kilka dni przed morder- 
stwem, zdecydowali się obrabować Orangową. Wie- 
czorem weszli do domu, ndali się do piwnicy, gdzie 
przesiedzeli parę godzin. O | w necy zapukali do 
mieszkania Orangowej, Spinerówna im otworzyła, 
sądząc, że to listonosz z depeszą. Ostrowski miał 
zamordować obie kobiety, poczem baj rozpoczęli 
grabież. 

Policya poszukuje teraz Ostrowskiego, Wysłano 
za nim także agentów do Chodorowa i Tarnopola, 
jest bowiem przypuszczenie, Że on się tam ukrywa. 

Z Przemyśla nadszedł pakiet, zawierający pula- 
res, znaleziony w Sanie, z kwotą 68 koron, oraz 
złoty zegarek bez łańcuszka, w którym poznano 
zegarek zamordowanej Spinnerównej, 

Zbrodnię wykryto —- jak się pokazuje — w 
sposób bardzo prosty. Wierzchołek nadał do swo- 
jej żony następujący list: „Przemyśl, 15 czerwca. 
Donoszę ci, że przyjechałem dziś w poniedziałek 
do Przemyśla, Mieszkam u Franciszka Sedlaka w 
Przemyślu, ulica Bociania, 1. 17. Pieniądze poży- 
czę i przyślę. Nie martw się“. 

Wierzchołkowa zaś wysłała zaraz po pierwszej 
u niej rewizyi telegram następujący: „Józef Wierz- 
chołek w Przemyślu u Franciszka Sedlaka przy 
ulicy Bocianiej 17. Policya poszuknje cię w spra- 
wie Orangowej. Elżbieta.“ 

Więc naiwność Wierzchołka przyczyniła się do 
wykrycia mordercy. Gdyby nie ta naiwucść, znana 
„energia* policyi nie na wieleby się przydała. 

Dzisiaj rano, jak się w ostatniej chwili dowia- 
dujemy, został aresztowany na Wałach He- 
tmańskich drugi domniemany, według zeznań Wierz- 
chołka, wspólnik morderstwa, Karol Ostrowski. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 
W sobotę: „Na dnie* Gorkiego. 
GRN 


Proces 0 „Bagno“. 


(Telefonem). 
Lwów, 19 czerwca, 

W lwowskim sądzie karnym odbywa się dzis 
siaj przed przysięgłymi, pod przewodnictwem 
wiceprezydebta Przyłuskiego, rozprawa prza- 
ciw znanemu krytykowi i publicyście Stanisła- 
wowi Witkiewiczowi, oskarżonemu przez 
lekarza z Zakopanego, dra Gaika, o obrazę 
czci, popełnioną drukiem. Witkiewicza broni 
dr Grek, imieniem oskarżającego dra Gaika 
występuje dr Aszkenazy. 

Bezpośrednią przyczyną oskarżenia jest skie- 
rowany przeciw drowi Gaikowi ustęp broszury, 
wydanej przez Witkiewicza p. t. „Bagno“, ale 
tem, co stanowi właściwy rdzeń sprawy, jest 
tło owego ustępu, t. j. stosunki w Zakopanem 
wogóle. Od lat wielu walczą ze sobą dwie par- 
tye w Zakopanem. Jedna, która dąży do prze- 
kształcenia Zakopanego w miejscowość kura- 
cyjną dla suchotników, i druga, która to sta- 
nowisko zwalcza, wychodząc z zasady, że kwe- 
styę leczenia suchót można rozwiązać zapo- 
mocą budowania rozmaitych sanatoryów, a Za- 
kopane, jako jedyna tego rodzaju w całaj 
Polsce miejscowość, jako punkt zborny dla 
nieustającego stykania się przedstawicieli na- 
szych trzech dzielnic, należy zarezerwować dla 
zdrowych, względnie dla chorych, ale nie na 
gruźlicę. Zwolennikami zasady: „Zakopane dla 
graźliczych*, są: lekarz klimatyki dr Jani- 
szewski, p. Witkiewicz i t. d. — Po stronie 
przeciwnej stoją: dr Andrzej Chramiec, hr. 
Władysław Zamoyski z Kuźnic, cała Rada 
gminna i t. d. 

Na tem tle toczy się walka. Epizodem tej 
walki jest wydana niedawno broszura p. Wi- 
tkiewicza p. t. „Bagno“. Witkiewicz wytacza 
w tej broszurze zarzuty przeciwnemu stromni- 
ctwa dra Chramca. 

Dr Chramiec stojąc na stanowisku, że Zako- 
pane zamienione na stacyę gruźliczą, musiało- 
by upaść, bo zdrowy uciekłvby, a kuracya cho- 
rych, dla których można i należy budować od- 
dzielne sanatorya, nie byłaby w stanie atrzy- 
mać świetnie rozwijającej się miejscowości, 
zwalcza postępowanie dra Janiszewskiego, le- 
karza klimatyki, który stara się ściągnąć jak 
najwięcej chorych na gruźlicę do Zakopanego. 
Tę walkę nazywa Witkiewicz w swej broszu- 
rze „wygryzaniem*, 

W broszurze znajduje się także ustęp, do- 
tyczący dra Gaika i twierdzący, że dr Gaik 
także w celu „wygryzienia* poprzedniego le- 
karza kiimatyki dra Eliasza, nieprawidłowo po- 
stąpił z jego pacyentem, góraiem Wawrytą. 
Był to drobny epizod, a znaczenie jego polega 
na tem, że dał impuls do dzisiejszej rozprawy, 
w której domowy spór zakopański, postawiony 
został przed kratki sądowe we Lwowie. 

Rozprawa rozpoczęła się od przesłuchania 
oskarżonego p. Witkiewicza, który zezna- 
wał prawie przez dwie godziny, aż do pierw- 
szej pauzy. Uzasadniał on obszernie obronę 
swoją na oskarżenie p. Gaika, i opowiadał ob- 
szernie o wypadku z góralam Wawrytą, 

O godzinie 11-tej zarządził przewodniczący 
przerwę. 

W dalszym ciągu rozprawy przesłuchano 
świadków Józefa Gąsienicę Wawrytkęi 
Jakóba Gąsienicę-Wawrytkę. Ostatni z 
nich stwierdził, że chorego brata Józefa 
nikt nie oczekiwał ze służby szpitalnej na 
dworcu w Krakowie, że pani Dębowska ofia- 
rowała powóz do przewozu i, że droga, którą 
obrał woźnica i policyant, była używaną do 
uprawy ziemniaków i miała wiele wybojów. 

Dr Aszkenazy, p. Witkiewicz i dr Grek za- 
dawali świadkom cały szereg pytań, poczem 
przewodniczący odroczył rozprawę do godziny 
41/, po południu. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnla 19 czerw se ` 


Wiedeń. Umarł tu znakomity chirurg, na- 
stępca na katedrze uniwersyteckiej BiNrotha, 
prof. Gnssenbauer. 


wania z Czechami żadnego nie wydały rezul- 
tatu. Czesi nie chcą ani na krok odstąpić od 
swoich postulatów. W kołach parlamentarnych 
sądzą, że Rada państwa zamknięta będzie o- 
koło 25 albo 26 b. m. i że zwołana zostanie 
dopiero w jesieni. 


Przesilenie na Węgrzech. 

Budapeszt. Hr. Albert Apponyi oświadcza, 
że nie złożył jeszcze prezydyum Sejma węgier- 
skiego i że nie uważa za stosowne przed utwo- 
rzeniem nowego gabinetu przedsiębrać jakich- 
kolwiek kroków. 

Wiedeń. Minister honwadów Fejervary, który 
rano przybył z Budapesztu, został przyjęty na 
posłachaniu u cesarza. Również przyjął cesarz 
Stefana Tiszę, który oświadczył, że z powodu 
trudności nie jest w stanie podjąć się misyi 
utworzenia gabinetu. 

Wiedeń. Potwierdza się wiadomość, że misya 
hr. Tiszy, dotycząca utworzenia nowego gabi- 
netu, rozbiła się zupełnie. W tej chwili 
trudno się nawet domyślać, kto zostanie na- 
stępcą Szella. Pogłoskom, że cesarz powierzy 
utworzenie nowego gabinetu Weckerlemu, 
albo też powtórnie Szello wi, zaprzecza sta- 
nowczo „N. Fr. Presse". Minister honwedów 
bar. Fejervary bawi jeszcze w Wiedniu. — 
Wczoraj konferował przez czas dłuższy z mi- 
nistrem wojny, gen. Pittreichem, i z ministrem 
obrony krajowej Welsersheimbem, z czego 
wnoszą, że w kołach rządowych istnieje skłon- 
ność do ustępstw w dziedzinie woj- 
skowej na rzecz opozycyi węgier- 
skiej. 

Eksplozya. 

Londyn. W Woolwich eksplodowało w arse- 
nale 206 funtów liddytu, przyczem 9 budyn- 
ków uległo zburzeniu. Według doniesienia mi- 


nisterstwa wojny, 15 osób przytem zginęło, 
5 brak, a 17 jest rannych. 


Serbia i Piotr I. 


Belgrad. Deputacya zgromadzenia narodowe- 
go serbskiego. złożona z 28 członków, wyjecha- 
ła do Genewy. Trzy siostry Dragi i bratanek 
Jerzy Petrowicz wyjechali do Wiednia, 

Konstantynopol. Porta postauowiła za przy- 
kładem Austro-Węgier i Rosyi uznać królem 
Piotra Karageorgewicza, 

Berlin. Do „Berl. Tageblattu* donoszą z Bel- 
gradu, że zaledwie ogłoszono królem księcia 
Piotra, występuje tam na jaw nowa agitacya, 
mająca na celu odzyskanie tronu dla „ostatniego 
0 brenowicza”, trzynastoletniego syna króla 
Milana i pani Christicz, przebywającego jak 
wiadomo w Konstantynopolu. 

Belgrad. Konstytucya z roku 1888 uległa 
w zgromadzeniu narodowem bardzo zasadni- 
czym zmianom. I tak dołączono do niej prze- 
pis, że król nie może usunąć oskarżenia mini- 
strów, że ministrowie odpowiedzialni są wobec 
skupczyny za wszystkie swe czynności, nawet 
za wykonanie rozkazów królewskich. Skupczyna 
ma prawo żądać każdej chwili zarządzenia 
aukiety we wszystkich sprawach administra- 
cyjnych. Jeżeli król zechce zmienić konstytn- 
cyę, winien o tem donieść skupczynie najpóźniej 
cztery miesiące przed terminem zmiany. Wów- 
czas skupczyna musi być rozwiązana, a do uchwa- 
lenia zmiany powołana nowa, tak zwana wiel- 
ka sknpczyna, obejmująca podwójną liczbę 
posłów. 

„ Belgrad. Modyfikacye w konstytacyi, przed- 
sięwzięte przez skupczynę i senat, zakomani- 
kowano krółowi, który je przyjął — Z dniem 
dzisiejszym wchodzi ona w życie. Król po 
przybyciu do Belgradu złoży na nią przy- 
sięgę. 

Wiedeń. „N. W. Tagblatt* donosi, że w po- 
niedziałek wieczorem przybędzie do Wiednia 
deputacya serbska, złożona z 50 członków, w 
celu powitania nowego monarchy. Król Piotr 
przybędzie do Wiednia we wtorek między go- 
dziną 9 a 10, lecz zatrzyma się tu tylko krót- 
ko. Dłuższy, bo półtoragodzinny przystanek na- 
stąpi w Budapeszcie. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
selskiej przedłożył rząd projekt ustawy w spra- 
wie nabycia pierwszej galicyjsko-węgierskiej 
kolei i węgierskiej kolei zachodniej. 

Odczytano następnie interpelacye: 

Daszyński interpeluje w sprawie postę- 
powania władz kolejowych przy rozdawaniu 
dostaw w Galicyi; w sprawie asenterowania 
do wojska notorycznego epileptyka w Przemy- 
šlu; w sprawie masowego wydalenia robotni- 
ków bez wypowiedzenia z magazynów pro- 
wiantowych w Przemyślu; w sprawie wstrzy- 
mania wypłaty przyznanego wsparcia b. robo- 
tnikowi, Janowi Mikuszowi w Rzeszowie; 
w sprawie upośledzenia galicyjskich urzędni- 
ków skarbowych przy bezpośredniej służbie 
podatkowej i systemu oszczędnościowego wo- 
góle w etacie urzędników skarbowych. 

Na wniosek przewodniczącego komisyi podat- 
kowej, Kramarza, przystąpiono w drodze nagłej 
do obrad nad wnioskami komisyi w sprawie dal- 
szego na lat 10 uwolnienia od podatków domów 
we Lwowie, które mają być przebudowane, 
(Ref. Byk). Bez dyskusyi uchwalono odnośny 
projekt ustawy w 2 i 3 czytaniu. 


0 koleje lokalne. 


Przystąpiono potem do dalszych rozpraw ogól- 
nych nad sprawą kolei lokalnych. 

Po kilku posłach przemawiali mowcy gene- 
ralni: Schrott „contra* i pos. Mastalka 
„pro“, poczem zabrał głos referent pos. Sy l- 
vestar. Przystąpiono następnie do dyskusyi 
szczegółowej. 

Dotąd przyjęto i potwierdzono projekt bu- 
dowy kolei lokalnej Lwów - Podhajce- 
Tarnopol-Zbaraż. 


Odpowiedź ministra handlu. 
Przed przystąpieniem do porządku dziennego 


| minister rolnictwa Giovanelli odpowiedział | 
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na szereg interpelacyj. Pomiędzy innemi odpo- 
wiedział on ma interpelacyę pos. Apolinarego 
Jaworskiego i tow. w sprawie zaopatrze- 
nia ludności wiejskiej w Galicyi drzewem bu- 
dowlanem i opałowem z domenów, dalej w spra- 
wie uwzględnia ludności wiejskiej przy wy- 
dzierżawianiu państwowych łąk i pastwisk, — 
Minister omówił obszernie dotyczące stosunki 
i zapewnił w końcu, że państwowy zarząd do- 
men i lasów w całej monarchii zawsze stara 
się i starać się będzie uzasadnione życzenia 
ludności wiejskiej, o ile możności uwzględniać, 
a szczególnie w obu wyżej wspomnianych kie- 
runkach. Minister rolnictwa odpowiedział da- 
lej na interpelacyę Jabłońskiego i tow. 
w sprawie zmiany przepisów górniczo-policyj- 
nych dla kopalń naftowych w Galicyi. Mini- 
ster występuje przeciw zapatrywaniu, jakoby 
zmiana istniejących przepisów górniczo poiicyj- 
nych przeprowadzoną być miała tylko w celu 
ograniczenia produkcyi i stworzenia monopolu 
dla kilku wielkich producentów. Przy zmianie 
przepisów górniczo - policyjnych uwzględnione 
będą, o ile możności, istniejące kopalnie nafto- 
we. Minister trzymać się będzie zasady, że 
tam, gdzie się rozchodzi o podwyższenie bez- 
pieczeństwa ruchu w Głalicyi i podniesienie 
ochrony robotników, interesa prywatne muszą 
ustąpić na plan dalszy. 


Nabycie kolei. 

Wiedeń. Jak się dowiadujemy, !rząd! wniósł 
projekt ustawy w sprawie nabycia austryackiej 
linii pierwszej węgiersko-galicyj- 
skiej kolei żelaznej i węg. kolei zacho- 
dniej. Nabycie tych linij, które już są w po- 
siadaniu państwa. prowadzącego ruch na tych 
liniach, nie jest upaństwowieniem pod wzglę- 
dem komunikacyjno - politycznym, lecz konse- 
kwencyą przedsięwziętych już przed kilku laty 
kroków. Sumy potrzebne na nabycie tych kolei 
mają być uzyskane za pomocą renty koronowej. 


Wiedeń. Poseł dr Władysław Dworzak 
wystąpił z klubu czeskiego. 
m w o 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE, 
(Artykały w tym dziale nie pochodzą od 
Rodakcyij 
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Kursa telegraficzne 


Wledeń, 1% czerwca. Zamknięcie giełdy o g. 8730 

Akoye austryackiego Zakładu kredytowegu 6225, 
Akoye węgierskiego zakłada kredytowego 731:60. Akcye 
Angiobanku 27550. Akoye Unichbanku 62660 Akoye 
Lknderbanku 416—, Akoya Bankvereinu 482 75. Akoye 
Bodencredit 958—, Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
oznego —'—. Akoye kolei państwowych 673:60. Akoye 
kolei poładniowej 84'265. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
Akoye N. Tramwaye lit, B. —'—. Akoye ko- 
lei Elbvthai 426 —, Akcye kolei Północnej 56'10. Ak 
oye kolei Czerniowieckiej 577'—. Akoye Aipiny 374 50, 
Akcye Rims Muranyi 468—. Akcyc Pragskiego Towa 
rzystwa żelaznego 16'18. Akcye fabryki broni 358— 
Akoye tureckie tytoniowe 35059. Obligacys węgierskie 
indemnizacyjne 98:40. Rents majowa 100'40. Austryacka 
renta koronowa 10060, Węgierska renta koronowa 9940, 
66 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego H8'80 
49/, Listy Banku krajowego 98 75. 4'/,%/, Listy Barko 
krajowego 101'66. 4°/, Listy Banku hipotęcznego 98 —, 
4'/,9/, Listy Banku hipotecznego 101:—, K%, Listy Ban- 
ku hipotecznego 114*—, 4%, Galicyjskie obligscye pro- 
pinacyjne 9965. 4%, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 18y38 9915. 4/, Pożyczka miasta Lwowa 640, 
Losy tureckie 12475. Marki 11732, Rubia 2R2'/,. 

Uspcsobienie: Wobec silnego Nowego Jorku i buda: 
peszteńskich zakupów Akcye kredytowe silne, Lombar- 
dy bardziej poszukiwane. 

Cakier 20:80 spokojny. Spirytus 48'20 niezmieniony, 
Nafta niezmieniona, 
a a H 


Cennik Izby handlowej | przemysiowaj 


w Krakowis 
z 19 czerwca 1908 r, godatna 1 w połnónie, 
Korony 
l. Walaty płacą | żąciają 
Bablo papierowe. . . « « « « « » . 40% 50 264 — 
Marki niemieckio . . 1. « » . 1. . ¿16 60 117 u0 
Franki papierows . « . „ « « » » : 86 -- Bë 60 
Dwudsiestofrenkówki w słocie 18 — lwy 18 
il, Listy zastawec, 
6j, Liwy sastaw, prem. Banku hipos, 111 50 112 50 
t*,,'/, Listy sastawne Banie bipoteos. lu0 GU 101 50 
go j 5 š F 97 75 98 60 
IA Listy sastawee Banku krajow, 100 7ō 10l 76 
UA nj a p R 98 60 9# BY 
j, Tdsty zast. gal. Dow. reod. słem.niook, #8 -- — = 
WIE „śllvimia 9825 -a — 
W o a s s: v eDBś-ietnie 4776  08:7Ł 
li. Obliguoye I pożyczki. 
1'/, Galloyjskie obligacye propinscyjne 59 — 100 — 
ij, Pożyokka Krajowa x r. 1888 , , (y8 60 99 60 
4 E miasta Lwowa .. 86 — 96 76 
AL " a s .. 101 50 102 50 
5'/, Obligzcye komanalne Bauka kraj, 100 26 101 84 
4, Js s 7 «  „ 10050 10L hu 
åh a kolejowe: r. a o 98 BU 99 60 
IV. Lay, 
Losy miasta Krakowa. , . . « .. 76 — 79 — 
V. Akoya. 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 541 — 543 — 
s „ Galio. dla h ì p. w Krak. — — = — 
Š „ Lwów-Czerniowoo-Jassy. 576 — 678 — 
VI. Pubilozae zapisy długa. 
4”/,,%/, wspólna renta pap. . s . . . 100 — 100 50 
ASA „  Hrebrna . , . . 100 — 100 60 
á^, renta koronowa austryscka . . . 100 26 100 76 
407, kę m węgierska . . . 99 25 93 76 
40/, renta austryacka w słocie , . . . 130 60 121 — 
4, „ węgierska w słocie 130 46 130 75 


Ornaty, Stuły i Kapy kościelne. — Adamaszki, Fręzle i Galony liońskie do szat kościelnych. — Z Drabu i Bawełny irancuskie do hitu i do prania. — Bawełny 


do robót szydełkowych i pończoszkowych. — Włóczki w wielu odmianach i Kanwy. 
Roboty zaczęte na kanwie i suknie. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cen 


a PORĘPSKI & ZIMLER l, Inke. 


4 wr 135 


NOWA REPA RUTA. 


IÓD PSZCZELNY prawdziwy, za co 
się ręczy, wysyła opłatnie w 5-klg. bla- 
szankach po 5 kor. 70 h. za zaliczką 
15M 8. Aspia w Mikulinoach. 


w średnim wieku, mogąca 
Osoba złożyć potrzebną kaucyę, 
poszukuje umieszczenia jako ka- 
syerika w sklepie. 


Bliższa wiadomość z grzeczności u 


Uniwersytetu 
petersburskie- 


Młody student 


go udziela lekcyj języka rosyjskiego | 


metodą własnego opracowania — celem 
szybkiego nabycia właściwych praw 
miłego brzmienia — przy wyjaśnieniu 
w wykładach. 
Adres: Józef Fr. Radzki, ul. Krupni- 
1462 6 0 


cza Nr. 3, pierwsze piętro. 


Pierwsze piętro 
tw 

w domu przy ul. św. Anny Nr. 3, 
składające się z T-miu dużych pokoi, 

jest zaraz do wynajęcia. 
Bliższych wiadomości udzieli kance- 
iarya adwokata Dr. Doboszyńskiego 
1540 przy ul. św. Anny Nr. 3. 40 


Dr Sydon Friedberg 


adwokat krajowy w DEBICY 
rs poszukuje Koneypienta. 2o 


2 pokoje Pontowe 


w pensyonacie A. Borońskiej 
w Krakowie przy ul. Krupniczej 


WP. Brandysa w Krakowie, ulica Sta- 
chowskiego Nr. 19, I. piętro. 1578 1 8 


W uroczym Minikowie 
jest mieszkanie wygodne z werandą 
i ogródkiem do wynajęcia. 

Wiadomość u J. Chowańca w Podgó- 
rzu, ul. Lwowska Nr. 36. 1572 1 8 


Kasa ogmiotrwala 


fabryki Wiesego & Comp., NO, 
nowa, do sprzeđania. — Rudolf Spigel, 
Kraków, ul. Zygmuntowska 3. 157112 

wraz z istniejącym 


Realrość dawno handlem 


win, przy jednej z najruchliwszych 
ulic Krakowa, jest z powodu cho- 
roby właściciela pod korzystnemi wa- 
runkami do sprzedania. 
Potrzebny kapitał 20.000 złr., poło- 


wa może pozostać przy hipotece. 
Zgłoszenia pod „200* przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.* 1576 1 3 


Pokój frontowy 


słonecz., umebl., z osob. wejś., na l lub 2 osoby 
z wikt. lab bez, jest do wynaj. od 1 lipca b. r. 
Wiad. przy ul. Strzeleckiej 15, i. piętro, drzwi na 
prawo, od godz. 11—4 i od 7—9 wiecz. 1558 2 


= v A LJ 
Szparagi swieże! 
znane z dobroci od lat 20, rozsyłane 
przez „Zarząd dóbr Zameczek* w ka- 
zdej ilości, Cena w miarę grubości od 
30 do 50 et. za kilo. 1292 18 0 
Zamówienia należy adresować: 
Glearczyk w Aóliewi. 


pierwsza kraj. Fabryka kafrów 


RYMARSKO-SIODLARSKICH 
I GALANTERYJNYCH 


Lubć wi ka 


Makowskiego 


przy ul. Szpitalnej 32 
i ul Floryańskiej 6 w Krakowie 
poleca swoje wyroby, mianowicie: 
Wielki wybór gotowych uprzęży nowych 
i używ. różnego, rodzaju, oraz wszelkich 
przyborów do podróży. 
Ma także na składzie powozy i wózki 
na resorach nowe i używane. 
Lando i kilka wolantów używanych. 


Zamienia stare powozy na nowe 
1412 za dopłatą wedle umowy. 10 15 


. PETE A 
Nowość! 


Z dniem dzisiejszym została 

otwarta weranda letnia 

na sposób Warszawski przy 
cukierni 


Adama Piaseckiego 


Kraków, nl. Długa 10. 
Połeca: kawę, herbatę, lody, 
zimne i gorące napoje — oraz 
wielki wybór ciast i cukrów, 
w kilkudziesięciu gatunkach, 
Połecam się łaskawym wzglę- 
dom 1487 5 5 
Adam Piasecki. 


Lokal otwarty do godz, lej W Nocy. 
38598386886©98 


E. 1011. 


Qpłoszenie Konkursu. 


Przy Urzędzie gminnym miasta 
Bolechowa opróżniona jest posada 
sekretarza a zarazem kasyera miej- 
skiego. 

Do posady tej przywiązana jest 
roczna płaca 1600 koron, dodatek 
służbowy 300 kor., trzy pięciolecia, 
prawo do emerytury, zaopatrzenia. 

Podania zaopatrzone świadectwami 
i dowodem kwalifikacyi rozporządze- 
niem Wydziału krajowego z dnia 20 
maja 1898 r. Nr. 88 k. u. k., wy- 
maganej, wnosić należy najpóźniej 
do dnia 25 lipca 1903 r. 

Posada ta nadaną zostanie prowi- 
zorycznie na rok jeden, a po zado- 
walniającem spełnieniu obowiązków 
może nastąpić stabilizacya. 


Bolechów, dnia 9 czerwca 1903 r. 
Burmistrz: J. Krupiński. 


ONNAN OAA d 


pod Nr. 8, l. piętro, 
do wynajęcia z całem utrzyma- 
niem od dnia 1 czerwca (także na 
tygodnie lub dni). 1386 11 0 


H 

Buchaiter korespondent, 
biegły w języku polskim i niemieckim, 
znajdzie zaraz stałą posadę w interesie fabry- 

cznym na prowincyi. 

Oferty w języka polskim i niemieckim, 
wraz z odpisami świadectw, należy wnosić 
do Fabryki szozotek i pędzli Inż. Bal- 
tazara Boguokiego, Zwierzyniec - Pół- 
wsie przy Krakowie. 

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez od- 
powiedzi. 1515 4 0 


NAPRAWY 


Maszyn do szycia i Rowerów 
wykonuje szybko i tanio z gwa- 
rancyą 1315 15 15 


H. NIEMETZ 


optyk i mechanik, 
ul Szewska, L. 2 w Krakowie. 


IEM MENEMENE Y AAA AAAA ACYCYCYCN 


EKSTRAKT ORZECHOWY 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza, 
perfumiarza z Warszawy. 
Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minut utarbować 
c. posiwiałe włosy na kolor ozarny, bru- 
natny, szatyn i blond. 

W Krakowie u firm: J. Hanak i Spół., 
Reim i Spółka, R. Wiskida*i Fr. Zo- 
poth i Spół, — we Lwowie u J. Friedrich 
i A, Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4 iu ; 
Ig. Jahla, hotel Europejski 

Cena flakonu 3 Korony, flakoniki 
próbne kor. 1'20. 1147 8 12 

Główny skład: 
EY Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2. $ 

. WO UW w WY Ww WOW UW VU w SUGOGWWAJ 


Park Krakowski. 


Dziś i codziennie 1453 12 0 


2 


. 


© koncerty muzyki Wojsk. 


i Teatr Rozmaitości 


Pierwszorzędny program. 
Bliższe szczegóły podają afisze. 


200000000006000R 
4 „KI BLAN CZ © 
GP) 4 m 

2 ę) NA JODZIE ZELAZA NIEZNIENNYM Q4 e 
A b 

ə ARW-YORE Akademią | medyczna paarń 3 

* Paryżu, ado 
4 przez "Formularz ofA- EH © 
4 p cialny francuzki, sank- ® 


cionowane przez radę 1855 
Medyczną w Petersburgu. s 
= Posiadające równocześnie własn. ści Jodu © 
1 żelaza, pigułki te skutkują wyłą zuie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, któ; : wywo- GD 
luje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
® nie kanałów, humory, ete.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie z 
bezskutecznem; w Chłorozie (bladaczce), 
© w Leucorrhó6 (białych upławach), w Ame- © 
© norrhóe izatrzymanie zupełne lub częścio- © 
am. we regularności), w Suchotach, w Syfilis æa 
W organicznej cte. Ostatecznie podają one W 
© lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy» 
@ czaj siiny, do podżywiania organizmu i do 
© wzmacniania konstytucyi limfatycznych, © 
słabych lub osłabionych. 4 
© ns — Jod niecrystego lub zepsutego W 
© żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- @ 
Ej drzażniającem. Jako dowód czystości i 


autentyczności prawdziwych  Piguiek 2 

R Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
@ srebrze i podpis nasz ni- è 
© niniejszy położony u spo- 12 % 
G "U zielonej etykiety. % 
i 


S Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 
WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW. LJ 


.000006000000000Q 
255 0 


Główna wygrana | 


padła zeszłego roku na kupiony u nas na 
spłaty miesięczne los Krakowski |. 70114. — 
Polecamy losy Krakowskie na spłaty miesię- 


czne po 93 kor. na spłaty po 4 kor. mie- $ 


sięcznie — i zwracamy aprzejmie uwagę, że 


cena losów tych w jesieni prawdopodobnie be- | g 


dzie o wiele wyższą. -- Za czeki pocztowe nic 

nie liczymy. — Kalendarzyk bankowy i gazetę 

losowań otrzyma każdy nabywca bezpłatnie. 
Dom bankowy 

Schiitz | Chajes we Lwowie, plac Maryacki 

(rog ulicy Kopernika). 1456 5 0 


20000000000006000000080 ovaeę 


Wyższa Szkoła handlowa $ 


um ER ryza ix «WZ ii €Ł 


z prawem publiczności i jednorocznej służby wojsk. (rozp. c. k. 

Minist. wyzn. i ośw. z d. 19 maja L. 9597 i rozp. c. k. Minist. 

obrony kraj. z dnia 19 listopada 1901 r. L. 39920 II.), prze- 

znaczona jest dla młodzieńców, którzy zamierzają poświęcić się 

zawodowi handlowemu w większych zakładach handlowych lub 
finansowych. 

Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej. Warunki przy- 
jęcia są: ukończona niższa szkoła średnia lub HE. klasa wydzia- 
łowa z postępem co najmniej dobrym z języka wykładowego, 
historyi i geografii, historyi naturalnej, fizyki i arytmetyki, 
i z egzaminem wstępnym z języka polskiego, rachunków i al- 
gebry. 

Z wyższą szkołą handlową połączona jest szkoła handlowa 
uzupełniająca, której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki 
handlowej uczniów. Program naukowy tej szkoły obejmuje trzy 
lata nauki (popołudniowej codziennie od 2—4). Do szkoły tej 
będą przyjęci uczniowie, którzy ukończyli a) piątą klasę ludową, 
lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, Inb c) przy egza- 
minie wstępnym okażą „wiadomości odpowiadające warunkowi a) 
lub b). o 

Wpisy do obu szkół odbędą się w dniach od 25—30 ezer- 
wca i od 1—5 września b. r. od godziny 9ej do 1lej rano. 


UI. Sienna Nr. i6, pierwsze piętro. 


300036 0 06003066 GJBGGGWGÓGKG 
Szanowną P. T. Publiczność 


mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1 czerwca b. r. otwarte zostały 


pei Łazienki na Wiśle 7% 


damskie i męskie, powyżej mostu kolejowego — i polecam się łaskawej pamięci. 
1416 3 5 J. Wójcieka. 
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Z poważaniem 


Największy wybór gotowych 


nagrobków 


z marmuru, granitu, labradoru, 
syenitu i t. d. 
znajduje się 


w Krakowie przy ui. ý 
Szpitalnej Wr. 36, 4 
naprzeciw teatru, 15+ 17 18 ją 


s606666080060066606666866$ 
Przedsigbiorstwo przewozi $ 


i transportu mebli © 


JÓZ. J. LEJNKAUF 
Ć Lwow 


5 


ef | Leinkauf S 
+ Przedsiębiorstwo 

0 u ) 
b (lowozowe ces. król, É 
D austryackich kolei LWOW, PLAC SMOLEIEI $, RS 
h państwowych. a d © 
(7 Spedycye wszelkiego nowe sprowa zane j 


i „» WOZY MEBLOWE. $ 


3129 _ rodzaju. 
CSSS GOCGCOCCOGCCOGOCECSS eseo) 


4 Bardzo wielka ilość * 
osób polepszyła swoje zàrðnie 


i takowe utrzymuje przez uzywanie 


f ULEK PRZECZYSZCZAJACYCH * 


D- GAUWWY'A 


| Urodek popularny od dłuższego CZASU, E i 
iez łatwy do UŻYGIA. Czyszcząc krów, daje ię A 
| trwać prawie wę wasystiich pin" = p 
Ee „kk BETI Ys orrzerLarzme j 
nicznych jakoto : listaja, FeS nery wd e kobiet, [0 
Á satarv. dreszcze, Athama: zanik posa: hip o 
à = ułabienie nerwów, DIRE tu 
à ruczoły, 0538 ALEI 44 za Ry f 
Tdh zapaleniach, mdłościach, zp Ales Ź 
; L y; aniu åolpaze o 
gawieniui powolnem funkcyonow. 4 
T i F, 
FIZUZEL TŁYUYTEH wę do nabycia wos +4 
w wurystbóch iphon sh, aptasach bwin 
s R w PARYŻU + 


Faubourg Bośni Donie, 167, 


434 0 


am brzozoĶxwx y 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- % 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 
B a I s 


dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- $ 
znakomitszy Środek piękności: jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisa wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły, 

p Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry M 
o» tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadaja prawłia nie- ff 
znaczne łuplieże ze skóry, która staje się rczeżto lśnia- | 
co biała 1 delikatna. „W 

Balsam ten wyyładza na twarzy zmarsz: Li i blizny pow- 

stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwe, a cerze białość, f$ 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy HB 
wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena $ 
słoika z opisom ażycia | złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzo sowa, nałagodniej- 
R sze i najodpowiedniejsze mydło di. skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ci. | 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; | 
| w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach a Golichowskiego nast. Mahl apt. 
A Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 5 
M uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas. | 


zj 2 TAA 


Z Drukarni Literackiej (przedtem rod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


SZAN. PUBLICZNOŚCI 


opiewać będzie: Fabryka wód 


_ Sobota, 20 Czerwca 1: (3. 


języków: włoskiago, an- 


N uka gieiskiego i rosyjskiego. 


Wszelkie tłomuczenia. Kraków, ul. 
Mikołalska Nr. 17, 1. piętro. 1182 14 0 


a a a m tí 
„Pension Lithuania 
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2, 
poleca pokoje elegancko i wygodnie 


Kandydat notaryalny 


przyjmie substytucyę c. k. Notaryu- 
sza w miesiącach lipcu, sierpniu i 
wrześniu. Wiadomość: ©. k. Nota- 

ryat w Tuchowie. 1548 2 3 


urządzone z usługą, od 2 koron — na 
doby lub dłużej. -— Na żądanie poda- 
wanie potraw. 456 20 0 


Dworek w ogrodzie, 

składający się z 2 pokoi, kuchni i piwnicy — 

do wynajęcia na lato lub dłuższy czas. — Od 

stacyi kolei 2 klmtr. — Zgłosić się do właści- 

ciela Zelczyny, poczta Wielkie Drogi. 1554 2 3 
z ostrzami 


Słynne brzytwy składanemi 
Arbenza "iż, ' 

i tejże firmy nożyki do ragniotków 
poleca SW. EH A LSRI, 

1184 hardel żelaza, Kraków. 4580 


Interes modniarski, 


egzystujący od kilkunastu lat w Kra- 
kowie — jest do sprzedania z powodu 
słabości. — Adresn udzieli Biuro W. 
Pani Filipiny w Krakowie, ul. Flo- 

ryańska Nr. 21, 1543 4 6 


Dyeturyusz sądowy 
obeznany dokładnie z hipoteką, 
poszukuje zajęcia od 1 lipca b. r. 
Wiadomość pod liter. X. X. poste 

restante Kety. 


1556 2 2 


Bracia Tercyarze św. Franciszka 
se. — 


‘Wyrób Mebli Giętych 


Kraków, Kazimierz, ul. Krakowska 47. 
Najpowszechniej używane krzesła, fo- 
tele, kanapy i taburety wyplatane lub 
fornirowane są do nabycia, oraz stoły 
i stołki do wypożyczania, wszystko pa 

umiarkowanych cenach. 
Wózek transportowy zabiera na żąda- 
nie meble do naprawy, a odwozi napra- 
wione i odnowione, iub wypożyczone 


,Ę | kich klas Zakładu codziennie od godz. 11—12 i od 3—4. 


j ma być przesłaną. 


albo nowo zakupione. 865 5 0 


A.Thierrego prawdz. centyfoliowa maść 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszel- | 
kiego rodzaju obcych ciał, jakie się do niej dostały, — Niezbędna dla. 
turystów, kolarzy i jeźdców. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 h. | 
Apteka ped „Aniołem-Stróżem" A. Thierrego, Pregrada | 

przy Rohitsoh - Sauerbrunn. 1449 3 20|] 

BER Unikać naśladowań i uważać na obok umieszczony, na każdym | 

słoiku wypalony, znak ochronny i firmę, ” 
Zaleca się brać ze sobą ten środek zawsze w podróż na wszelki wypadek. | 


W 6-klagovym Zakladzie naukowym żeńskim 


Heleny Kaplińskiej 


w Krakowie, ul. Gołębia Nr. 5, 
z upoważnieniem Władz szkolnych otwarte zostaną 


|we wrześniu dwie następne klasy licealne, to jest: 


druga i trzecia. 
W razie zebrania się odpowiedniego kompletu przygotowanie 
do maiury liecainej. — Bliższe informacye i zapisy do wszyst- 
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Przybory do gry „Lawn-Tennis“. 

Rakiety, piłki, buciki, czapki, 

Sweatery, pończochy, pelerynki nie- 
przemakalne dla cyklistów, 

+, Obuwie kolorowe męskie. pantofelki 

VE EI pokojowe, 


% oz a. s 
jey Laski i parasole, 1483 6 10 
jA polecają po niskich eenach 

EJ 


jjewscy 


W KRAKOWIE, obok kościoła N. P. Maryi. 


L. W. kr. 47751 /1908. 


Ogłoszenie konkursu. 


<JE> 

W celu nadania jednego stypendynm w rocznej kwocie tysiąć sześćset 
(1600) koron z fumdacyi stypendyjnej ś. p. Maksymiliana Franciszka 
Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddającej się sztnce 
malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem konkurs. 

O powyższe stypendynm mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości 
polskiej, urodzeni w obrębie Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. 
Ks. Krakowskiem, którzy ukończywszy Akademię sztuk pięknych w Kra- 
kowie, albo też osiągnąwszy w sztnce rytowania na stali, miedzi lub 
drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną jedynie dla wydoskona- 
lenia się i nabycia wyższego wykształcenia w obranym zawodzie udać 
się za granicę. Prawo nadania tego stypendyum służy Wydziałowi kraj. 

Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie 
w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dalszy 
jeden rok przedłużonym. Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wy- 
działu krajowego najdalej do dnia 2 sierpnia b. r., a to byli uczniowie 
c. k. Akademi sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi 
tejże Akademii, inni kandydaci bezpośrednio. Do podań załączyć należy 
metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świadectwo z c. k. Akademii sztuk 
pięknych w Krakowie, względnie dowody, iż kandydat kształciś się w ry- 
townictwie na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pe- 
wien wyższy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla 
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4 wydoskonalenia się pragnie udać się za granicę, i że należy do narodo- 
j wości polskiej. 


W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za 


i granicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
b oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie” podać 


dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydziałowi krajowemu 
Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych 
równych ratach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz 
po nadaniu, druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak 
tylko w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą 
według planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym 


į | zawodzie. 


Z Wydzińu krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 4 czerwca 1903 r. 
Piotrowski. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


donoszę. że znana fabryka wódek w Tenczynku, istniejąca dotychczas pod firmą Leszek Prus Wiśniowski i Sp. 
przeszła z wszelkiemi wierzytelnościami z dniem 1 czerwca na wyłączną własność podpisanego. Firma odtąd 
ek w e. k. uprzywil. zakładach iabrycz. w Tenczynku ROMAN MARCZYNSKI. 


